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& iu  '> pc%,. w>-4»iicń imieniu Cfcsarjzo» 
.^fyni'ic?fł Л/ a ryz F e dorodny, uroczyście był 

ot>chvd$. ny w Carskiem-Siele i w stolicy tutey- 
ігеѵ. &rrca n iem ych poddanych, pełne uopud 
poświęcenia się » miłości, zanosiły do Tronu N aj­
wyższego gorące modły, o sceęśliwe i długie ż y ­
c ie  Nayjaśnievszey Opiekunki wszystkich potrze­
bując у<ф po mocy i cierpiących niedostatek. Nie- 
«liczone mnóztwo wszelkiego stanu Judei, biegle  
dnia tego do Pawłowska i Carskiego-Sioła, aby 
śtad się uczestnikami powszechnego święta. W ie­
czorem miasto było oświecone. (Я. /.)

Przez rozkaz dzienny, wydany Ф Carskierri* 
S ie le  dnia 22 lipca, naznaczeni : dowódca Зоіеу 
brygady lo tey  dyw izji pieszej, jenerał major Ли- 
&mm  agi do korpusu oddzielnego osad w oysko- 
wycb, a na jego m iejsce dowódcą brvg»dy-врау - 
duiący w tymże korpusie jenęrał majon N o- 
©я ,  ( H I )

Kurski oddział b-blryny dnia 13 marca, od­
prawił p o b l i ż e  oosu dzenię, na którem zdawał, 
ipraw ę z swych daiahm. Of. ry w d n u  tym zło-
*Que n* r e a Towarzystwa Вфііупеао wyniosły 
l ,ó 4 o rubli

Cirt ił od dwó- h tye jdni trwaiaoe descze, A 
фійпг, u  ne spudłe d. i 3 caerwce, w Kuraku, sa­
gę leniły ulice tego miasta w głębokie potoki, do 
Wielkich rzek p d bne. Zdarzenia tego żaden 
* mieszkańców n e pamięta. Jarmark tegoroczny 
w tent mieście* w porównaniu z dawnieyszemi ja­
tami, był bardęo mierny.

Hrabia Łieven , jenerał piechoty, poseł nad­
zw yczajny i p łnomocny przy dworze londyń­
skim* wybrany na członka hporow ego  cesarskiej 
akademii rossyyskiey. (Q. />.) .,

ГГГГГ7iii-, i

і’Щ/Ыкфт} шікіцііаМ, І . Ц  n i» M  p 6 w i e n h  
Г ІЫ Ы , które tak W iftk ieg o  i Do* 

brfgd Cesarza ' scŁęsliwu? n an  Panującego nąt, 
świafii wydała; wyłożył л bszernemi słowy obowiąz­
ki wszystkich ludzi dla śwterzchności 1 praw*; wy* 
kazał nareszcie tyle dzieł ludzkości 1 imłottez* 
dzia, przez różne , оі аГу dla sierot i wdów w ca­
lem Imp**ryum iossy^skióm i *« gr>jaicą prsc* t s ; 
M narchinią dopełnianych. Zakończyło się na­
bożeństwo przy odgłosie dzwonów, odśpiewania 
zwyczajnego hyntnu Ambrożyliszowego Te D eunz  
L a u d a m u e. Po nabożeństwie W ,JX. Chód row - 
ski. super ibteddent dystryktu białoruskiego, za­
prosił wszystkich do siebie na obiad: wśród uczty 
wzniesione były toasty za zdrowie Nayj*śniev <ze- 
go Сёза? z i Aleksandra / /  Nayjaśriieyszey Ccsa- 
rzowey Matki Jego ■ M aryi Fedorowny; a trzeci - 
toast za zdrowie N ajjaśn ie jsze j familii Cesar» 
skiey.

Synod Ewangelicko- Reformowany prow incji‘ 
L itew skiej w-Kcpylu, w gubernii M ińskiej w po­
wiecie Słuckmi od dnia 5 jutii w znacznej ljc*. 
cie zebrany, dla dobra jednoty tęgo towarzystwa 
pracując* docteksii się dma uroczystego rocznicy 
Imienin Nayiaśnieystey Cesarcowey Jeyńio^c; M a ­
ryi Fedorowny, Matki Nayialtiieyszego i Ńayła- 
skawiey nain panującego Cesarza A U x a n d r a  1, 
w dniu 22 bpea przypadłego; W . J X-ądt Chodo­
row ski, suoer.-intendent dystryktu białoruskiego, 
W którego w sdeule t g roczne zgromadzenie od- 
qywało się, 1 jur. kon= c swóy brało, zaprosił są­
siadujących <rbvvś &tf I* irficerów  woysk tam kon- 
systujących, na uświęcanie pamiątki dnia tego. 
O godzinie Ю 7г ша wszyscy się zebrali do świą­
tyni pańskiej, gdrie wśród zwyczajnych Bogu 
modło w W . Jm< Kuhu v. super-intendent,
mało-polski, kaerudzie-a miński i koydanowski 
miel kazanie, i złoży ć szy dzięki Wielkiemu Stwór­
cy świata, za se?eśhwe panowanie nayłaskawsze- 
go Monarchy AUitandra I t okazał mocnymi i czią-

M U L T A N Y  I  W o Ł O S C Z Y Z K A .

( t  G a z. Lwou> )  O d  g r a n ic  M u lta n  d n ia  29  
lipca . Grecy pozostali w Muitan*ch w 1 czbia 
pkoło 260 zamknęli się w klasztorne S la tin a , po*, 
łożonym blizko granicy С. K. ausryackiey  
pod B ajaazen tie  5 iuroy ich obiegli w liczb U 

* л * ,at.bsA>ąwf te l
klasztor spalono, i turcy mieli aide rzyć na r 
lecz odparli ich grecy. Po. tem  turcy posłali d i  
/nas, aby m? jak neyspieszniey dostawi no 4 dzia^ 
I r ,  do przybycia tych trzymają kU**tor w ob1ę« 
żeniu. Po^ost^łc sesątki korpusu Ypsy lanie go nft * 
Wołcsęzyżn?ft| których siłę ppdaią jedni na 6,00o, 
drudzy na 2,000 ludzi, utorowały sobie drogę 
ram i do M a lta n  pod dowództwem kapitana /or*  
d a k i, młodego C zernin  g o  J e rze g o  i kapitana Form 
n ia k r , pod R o m a n  odparli oddział turecką drogą 
im zastępujący, i podług ostatnich wiadomośę^ 
z Bajanzestit) widziano ich o trzy  mile od klasz- 
toru Siu  ti по у przez turków ścisłe cblężonegr, 
miarem greków ma bydź uwoin.d od o* 
blęiema braci swoich, zamkniętych w kia s it  o rzę  
Slatina, a potem się przerżnąć. Salick,, Basza 
W a r n y ,  mający .dowództwo nad woypkiem tu rec- 
kiem w Mult^nach do przybycia Jussufa Baśzy9 
dowiedziawszy się o tem, wysłał oddział wojska, 
dla przecięcia grekom drogi do Bessarabii. ja k  
dalece zamiar, ten się uda, oczekiwać należy. Ca­
ła siła woyska tureckiego w Multunach nie wyno­
si teraz nad i 4 tysięcy ludzi. Majątek mie­
szkańców greckich zabrany w Multanach, p rze- 
dają za bezcen,

Względem wypadków pod Slatina otrzyma­
liśmy następujące bliższe wiadomości:

b D" ia s 6 g° 2. m. przybyło do klarztorn Sla*r 
t m a y leżącego w górach multańskiob, g5 greków 
z3 5 o  końmi objuczonymi zdobyczą,którzy po rop. 
proizetiiu korpusu Ypsrlanłego przerżnęli się g* 
W o|osęzy |fly  p rz tz  góry, gdzie stanąwszy, chcieli



niektóre konie dadi р о Ы  cyganom, mającym p«d 
klasztcrcm swoje kuźnie, gdy postrzegł, w odda- 
leniu tumany kurzu. W ysłany podjazd na r.w.a- 
dy powrócił % wiadomością, ze woysko tureckie 
«iapme, i w rzeczy samey nadeszło spiesznie. Gre­
c y  nie mieli czasu schronić się z kosatowmey- 
■*emi rzeczami, turoy pderzyli na klasztor w li­
m bie , 5oo ludzi. Grecy s t,n SU na murach bro- 
„iii silnie wniyścia turkom do klasztoru. Dwóch 
mnichów ©tworzyło turkom tylną f o r* * i  atoli 
tak  mnichy, jak itu rc y  którzy s,ę w d .rl, po- 
legli od wystrzałów, i furtkę znowu zamfcuęto.
Z  drugiej strony chcieli turoy w c isn ą  są do 
kUMstoru przez kloakę, lecz i tam  dost|z< 
grecy, i każdy, który się pokazał * kanału,
Nakotiiec zapalili turoy drewniane budowy, b 
Wzdłuż klasztoru, w iatr samosł ogień na daoh 
kościelny, a ta k  Grecy zmuszeni byli prze* mo- 
«my dym zeyyśd z murów, w tedy udało s.ę tu r­
kom przedrzeć się do klasztoru; Grecy cofnęli się 
cle fcościvb* Z tego? strzelali oknami do tur- 
ków, którzy pomiędzy innymi utracili swojego 
dówódcę B?mbaszę. W ypadek ten tak  ich po­
grążył, żfe niaiąc 280 w zabitych i 4o ranionych 
opuścili spiesznie klasztor,- w zamiarze powrócę* 
n1& z działami dla strzelaniu do kościoła. Grecy 
straciwszy 12 ludzi w  zabitych i mając 10 za- 
błękanych, opuócili klasztor, przybyli na granicę 
С* K. austryacką, i prosili o dozwolenie wmyśóia, 
5iko tamecznym zbiegom, 00 tez otrzymali po 
łlożeniu broni. W  bczbie 7 5 odprowadzono 
do kwarantanny w Bohstampe. W  górach przy 
granicy około Douna pokazała się więcey jak 800 
jeźdźców greckich ciągnących dó BeśsZrabii. Przy­
b il i  oni zWoło^cZyeny przez góry do Multan. 
Pb złożeniu brohi, pozwolono in* wtiiysó i W 4 
oddżitiadh odbywają w polu kwarantannę.
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WL \ t  ЯкяігЛ
i ^  Wóoi za#ftriiją niektóre d a W  w\adfciffbśoi o

*ż¥bzy1#  Щ  st&^oy. Powtórnie nakaza- 
mabometanóW, pow ięź  

к $ іШ  ЯаЯЫ *jttó j^zeWidywaną^obaWę o utrzy- 
d B B ^ ^ < $ % b śc f t-^ b l ie z d e ^ - * ObaWa ta  nspra. 
wtó«i*idbą1żd»itala aż.nadto 5  lipca , w drugim'
dfif» ж к ш -  v*< 1

4 bdHań, pddług Wprowadzonego1 oddawna zwy- 
01Ш , Nadal się do D o lm a b a łsz* ; niziny w blisko, 
ści 'Ś ts z y k ia s z  lWącey, fpięknym kięskiera ozdo- 
Ш Ы у/g d z ie  odptaw iił B in ft t  ^uroczystą zabawę), 
otoc^dby d ^ e r i i  i Magnatami państwa. Ale 
liii^ s ię  d łiry t (rzuoenie dzidami) i inne igrzyska 
skończyły, dało’ślę już iłyized kilka wystrzałów. 
•Te b y ty  zapewne łta s lto  dla więkśzey liczby iza - 
IśBćówt bo około goUsiny 5  po p Judbiu, zgroma­
dziło śię od 12 d a  l 5 tysięcy ttirków wszelkiego 
stanu, a między tymi wiele janczarów i woyska 
azyatyckiego, i ciągnęli po więkśzey części głó­
w ną ulicą przez Pora z okropną wrzawą i cią­
giem strzelaniem. W ielki Admirał i Basza Aga 
(dyrektor policji) miejscowy przybiegli i usiło- 
w ali wszelkie mi sposobami wstrzymać mótloch po­
spólstwa od dalszcy swawoli. Nakoniec roz­
pierzchła się ta  cbałastra. W . S u łtah , dowie­
dziawszy śię o tem, kazał jescze trgó wieczora 
zawołać do Besziktasz Kapudana-baszę, Agę jan. 
dearów , i Topdżi-baszę generała artyletyi, k tó­
remu bezpieczeństwo ózęsoi miasta zamieszkanej 
od Franków sczególniey jest poruczoną), dla o- 
kazania im swe'go naywyzssego nieukontentowa- 
n ia  * powodu tak  hańbiącego zdarzenia, i tt-

dziele*ma najsurowszych rozkazów na dzień tia« 
stępujący. Pomiecieni trzey prsednieysi naczel­
nicy siły zbroynjb  zwołali jeseie w nocy ró ­
żnych swoich fizB j|w ych i wyższych otjcerów, 
i następnego dnia Odziano wszystkie straże dwa 
i trzy  razy powiększone; wielu . Ustasów i innych 
znakomitych oficerów pierwszych ort janczarskich, 
źoaydowało się na ulicach Pera i w mieszkaniach 
obcych posłów, dla oddalenia wszelkiego zam a­
chu nit zaburzenie porządku i spokoynośoi pu- 
bhczney, A chociaż i w tym dniu tysiące zb ro j­
nych ukazały się o takieyże porze w P<re, nie 
poważyli się jednak dopuścić podobnych bezprawi 
jak dnia poprzedzającego, i udali się bez dj-lszey 
swawoli napowrót. B»ąd, przejęty tym 
kiem, i-kłtiohająoy chętnie przełożeń pra^Wych 
moslimów, wydał od tego czasu wiele surdwych 
rozrządzaó, które uważane bydź mogą, jako cząst- 
kowe odwołania powszechnego uzbrojenia. Id la 
tego rozkazy cesarskie ogłoszbne zostały po me- 
czetach przez publicznych krzykaczy. Dzieci i 
młodiieńdy muszą broń złożyć; toż samo kazano 
uczynić hammalom (tragarzom), najemnikom dzień- 
n jm  i innym ludziom, należącym do motłochu 
pospólstwa. W iele kawiarni i szałaszów w nay- 
niespokoynieyszych częściach miasta, przez burzli­
wych janczarów zamieszkanych, z ziemią zro~ 
wóano a mieszkańców przeprowadzono na pokład 
nowo uzbrojonych okrętów liniowych i do zam ­
ków nad Bosforem.

W  bliskości Bujukdore znajduje się ciągle je­
żcie lbrahim  Basza z Brussa, i utrzymuje (do­
nosi Dóatrzegadz autitryacki) w ścisłym porząd­
ku chrześcijan i turków . Środkom tym przypisać 
należy przywrócenie odtąd kpokojn. .ci ,  która 
zapewne nie zostanie więcey zaburzoną. Siła 
zbroyna IbraWma Baszy w y o k o ł o  12,006 lu ­
dzi. Dszelalcdditi Tstbpanoglu  Basz» оес'кіѵ.зпу 
jest, jak m ów ią, ze Зо^оо  ludni w  okolickob
KnnStnnty)nr,pr(1A b *

•N;ów^riylknbwanj1 -Hospodar (Xiąfę) W ołoski/ 
В І Ы  KaWmdchi, k tóry od dawniejszego czasu- 
nile sikał z rozkazu W . Stfłtina, pod ścisłym do, 
zórem wśród Konstantynopola^ został'd . 9 z całą 
swoją rodziną i należące mi do niego osobami za­
prowadzony do Boli niedaleko Brussa. Zape-* 
Wniają,: że Porta zaspokoiła go Względem jego lo­
go, oświadczając, że pozostaje przy urzędach i 
dostoyoości swojey, a oddalenie cd stolicy nie za 
wygnanie, ale raozey za dobrodziejstwo *uważać 
powinien.

Publiciny stan tdrow ia jest tu  dotąd zaspa­
kajający; Smirna  zaś nie jest już wolną cd mo­
rowego powietrza;' przybyła z Alcoćandryi, z Egip­
tu, goeleta miała na pokładzie swoim wielu piel­
grzymów powietrzem tem dotkniętych, którzy za, 
rażę w samemże mieście roznieśli.

p ti U 6 s T.
(z Gaz. beri.) Berlin, dnia a sierpnia Przy* 

byli tu: W ielkorządca .W . Xięztwa Poznańskie­
go, Xiążę Radziwiłł, z Po*nan.a; rzeczywisty mi­
nister stanu spraw wewnętrznych i policji, Ba­
ron Sćfiuckman z Karlsbadu; wielki Łowczy, H ra­
bia Moltke, z  Meklemburskiego ; jenerał major 
Róhl, z Kolonii; duński jenerał-porucznik, nad, 
Zwyczajny poseł i pełnomocny minister przy ce* 
sarsko-rossyyskim dw orze , Hrabia Blomó , i oe- 
ssrsko-rossyyski radca tayny, rzeczywisty kamer- 
ber i jeneralny dyrektor teatralny, Xiążę T a fia* 
kin % Petersburga. Cesarsko-rossyyśki radca ty ­
tularny Bodofinikirt przejeżdżał tędy gońcem s Pa-



ryła  do Petersburga, a króle wsko-angiclski go* 
ьіео gabinetowy Daniels a Petersburga do Lon­
dynu.

Umieść łona w wielu gazetach niemieckich i 
łranottekich wiadomość, ie  garnizon poznański 
wzmocniony został wojskiem z Prus wschodnich, 
nie ma żadnej zasady* (Gaz. Stanu).

Berlin , dnia 4  sierpnia. W czo ra j 
obchodzono tu  uroczyście rocznicę urodzin 
panującego nam Monarchy* Spalono wieczorem 
piękny fajerwerk, a na teatrach stosowne pieśni 
śpiewano.

Czytamy w gazecie wrocławskiey przepowie- 
dsenie zupełnego upadku turków w  roku 18252, wy­
jętą z  rzadkiego dzieła Nossenii Statua Nabu~ 
chadonosorit, wydanego roku 1606 w Lipsku. Ъ 
6«vcz%sovrego położenia planet przepowiedziano, 
)ż zupełny upadek Turcyi nastąpi ^ a822 roku, 
Wprzód zaś będzie okropna rzeź, i tiadswycsay- 
ny krwi przelew. »

F и A n  c y A.
(z Kort. warsz.) Pary i), dnia 2 5 lipca, Miano 

nadzieję, źe gdy projekt przedłużający cenzurę 
dzienników i pism peryodyoznyćh nawet niepo­
litycznych, przyjęty w Izbie deputowanych, p rz y j­
dzie do Izby Parów , odrzuci go zapewne taż 
Izba. Gdy przyszedł, i wzięto go pod rozwagę 
dnia 24 lipca, mówili przecr-y niemu mocno, mia­
nowicie: Xiążę Talleyrand, Hrabiowie Lacepede 
i Segur, W icehrabia Chateaubriand. W szakże 
gdy.fprzyś^ło do głosowania, ze i 58 parów g ła -: 
sujących, było za projektem 83 $ a przeciw y 5, 
więc się utrzymał.

Na sfcssyi dnia 2З lipca przyjęła też Izba t r z y ' 
projekta tycźące się, jeden pomnożenia liczby 
członków Trybunału pierw szej iństańcyi w Par.y- 
ЖП, drugi ukończenia kanału St. Martin, a trz e ­
ci wystawienia w Paryżu now ej sali opery, na 
co przeznaczono ministrowi sp ja  w wewnętrznych 
1,800,600 franków, ri>: " . '

Teraźniejsze obrady Izb lada dzień ukońc?| 
Się, i nie będzie juz podobno 'śesfśyi prawodawczej 
próctf tey, na którey ukcńcefenie ich będzie o- 
głoszone. Wielu deputowanych nie czekając jcy 
już wyjeohałi. - "1 1 " •

Na jednej ż poprzednich sessyy deputowany 
jenerał L ifayette wniósł petyoyią podpisaną przez, 
jenerała Góupgaud, półlsowtiika Fab-ѵіег i rdz ma- 
ityćh obуwatelóWf proszących Izby, zęby się vrśta- 
wiła-dó Króla,aby lipOiłihial się o zwłoki Napoleona* 
r  sprowadzano je n* ziemię oyczystą. Niewia- 
dom v jżfio*e ey skutek.

Przybył do Paryża Xiąźę Leopold saskó-ko* 
burski z Londynu, tudzież W* Xiążę meklembur- 
ako szweryński.

Teraz, gdy już Napoleon jest tylko cienićm 
historycznym (pisze jeden z liberalnych dzienników 
naszych) nie lękamy się zwrócić uwagi piibitcz- 
ńey na dzieło Pana Azais pod tytułem : Sąd bez- 
stronny o Napoleonie, czyli uwagi filozoficzne nad 
jego charakterem, wyniesieniem się, i  skutkami rzą ­
du iego, przy ozem jest porównanie rew olucji 
angielskiej «.francuską, (z D. P.)

(z Dostrtegacza oustryackiego). Dnia 19 lipci 
kommissarze policyjni pozabierali po xięgarniaoh 
paryzkich, pisemka ulotne o śmierci Bonapartego; 
u handlujących kopersztych&mi fotografowane o» 
brązy ostatnich chwil jego życia, obchodu po­
grzebowego i grobu, a u presserów tablice na któ* 
Zych podobne przedmioty wyryte były.

Dnia 19 lipca umarł w Paryżu biskup gan?

dawski, Xiażę Broglie, który* jak wiadomo, przed 
kilką laty, unikając prześladowania, wyniósł się 
z dyeceeyi swoje у  do Frańcyi*

(z gaz. beri.) P aryi dnia а 5 lipca. W  Libo*. 
He*, \9 departamencie Ardeche, sp -.dł z powie­
trza  meteoryozny kamień, 220 fuńtow ważący. 

Kontr-admirał Haigan, naczelny dowódzca e- 
skadry naszey w Le wancie* wypłynął z Tulona 
na fregacie la Fleur de lis.

tJltryśc! nasi wydali pisemko pod tytnłem: 
„ ^ o w a  na obćhod śmierci Bonapartego z Moni­
tora?9 w którey dąwodeą* że on kosztował F ran­
c j i  4 mihońy ludzi 1 i 4 ,ooo milionów pieniędzy.

Lud paryzki, który nie może nawyknąć do 
spokojnego patrjiania na anglików, przypisał im 
natychmiast śmierć N ń p o le o ń a , a pismo jedno 
doktora О5 Ше га, z którego wytłumaczyć chcia­
no, ie  Napoleon umarł z trucizny, zostało zaraz 
przetłumacżóiM?, i w tysiącznych kopiach po sto­
licy rozrzucone. Rząd dał w tey  okoliczności 
dziennikarzom niejaką wolność chwalenia tego| 
który tak diługo zatrudniał trąbę sławy*

Jak słychać, Znajdują się znowu tajemnie We 
F ran c ji jrm ne l^lasatory panieńskie, które p rzy j­
mują do rowibyatu*

W  Talonie p ś ьuje ńaywiększa czynność; L u  
niowe Okręty Scipióh i Ргс ѵёпсе póydą także do 
Lewantti.,

W  gazecie ryzkiey Zuschcusr czytamy i  
r y i a  pod 20 lipca , co tiaitęnnfei „ Dziennik 
paryztL  doniósł w o j  r«, że B iron Strogbitifwppv 
sadzony zćfrU.ł w, Konstantynopolu do siedmio 
wieź. Gazeta zaś СЪіШііиііопеІ donosi dzisiaj* 
że już pn.ed trzema dnie mi m ab  tę wiadońiość, 
ale ‘jey wcLiei ć ni? mogła. W . Sułtan ffe  zwa­
ża ł na ofiarowane pośrednictwo innych posłów 
chrzęści ńskieh. Gazeta ConHituiiónel pow tajźi 
wiadomość; ł l *TkśisaioHkh  (sto lica Macedoftii) 
przeszła na stróhę Greków.

A  N G І  A. '

Doktor OrMearat który u Bonapartego żóstffe 
wał chirurgiem'"bokdWym i w jednem pismiń 
swojem twierdził,' iż choroba tego sławnego wię* 
Ź!lia.f ma śworęNiędzibę w Wątrobie, i że^fclima 
wy spy ś. Heleny musi to Złe ^ p ó g fo tó j^ r 
wany jest teraz niezmiernie na tych pięóiu ć6i- 

^urgówj którzy powyżej* -udzielony..protokół pod- 
pisśli, ża tó, ze twierdzili wszyscy jednomyślnie, 
iż wątroba |e ś t zupełnie zdrowa i tylko rak żo­
łądkowy był jćdyną prśyczyhą Choroby Л  P. 
ОуМвйта łaje kolegow swoich, mianując ich „riibu- 
kami” za osądzenie, źe rak żołądkowy m ożetydż  
śmiertelnym w ciągu sześciu tygodni; utrzyińujó 
on ciągłej że choroba Siedziała w wątrobie, lecz, 
że wątroba przy koóćp choroby, nabiera attowu 
powierzchowney zdrowości i t. d. Cała ta roz­
prawa lekarska hia ża cel dowiedzenie ministrom 
angielskim, iż .są powodem do śmierci Bonapat- 
żego: i) ponieważ przez gubernatora dawali mlк 
codzieó pobudkę dp różnych nieprzyjemności; 2) 
ponieważ nie pozwolili P. О’Щеага udać się na 
wyspę 5, Heleńy w celu leczenia choroby wię­
źnia.

,* Te nową pot warz wymierzoną na rząd (pi­
sze K uryer londyński), uważała gazeta Times i 
inne wyscżegóiniająoe się gazety оррожусууйе, 
tak niedorzeczną, i i  nawet tego obszernego pi­
sma P. 0 'Meóry, nie umieściły. W iadomo po­
wszechnie, źe sam Bonaparte^ w et wat i obrał P . 
Aniommarchi za lekarza własnego, i ie  wcale Ыб

H



doznał żadney trudności w xe*weleniu na to. Zo­
stawiono także Bonapartemu zupełną wolność 
jeżdżenia konno i przechadzania się po w y śp ij i 
źe go tylko miano na oku. Obelgi rzucane na 
pięciu chirurgów są tylko dowodem nieograniczo­
n e j  wyniosłości P. O’Me ary, który się za nay-> 
większego męża w c&łęy Anglii poczytuje. P. 
0 'M eara  zasttdża 5'ę także na jedney okoliczno­
ści, która zasługuje na niejakie wyjaśnienie; mia­
nowicie, -ie P . Antommaręhi, lekarz Bonapartego, 
nie pódpisał pr t,x kułu sćkcyi wraz z drugimi 

’ lekarsarrtr. Przyczyną tego było, iż P. Antom- 
marcki jest tylko lekarsem a nie chirurgiem. Je­
go jest rzeczą, bistoryą choroby opisać, ale nie 
otwierać trupa. Gdy operacya te, przedsięwzię­
ta  była urzędown e prze* pięcia naycelnieyszych 
chirurgów, znayddjących się namieyscu, rzecz na­
turalna, is raport uczyniony musiał bydź do gu­
bernatora ; P. Antommarchi z&s nie będący pod­
danym angielskim , nie był obowiązany raportu 
podpisywać. Był on tylko jako sam świadek, po­
dobnie jak byli podówczas, Bertrand, Montholori 
i  inni cudzoziemcy w służbie Śonapartego zo­
stający. (z Rozm. lwów )

Co się tycze ogromnych sumiri, kt.oye Nspó" 
leon miał mieć na banku angielskim, wielka za­
chodzi wątpliwość. W  mianey raz o tem ro z­
mowie te w yrzekł był słow a: Któż na ziemi 
był bogatszym ode m nie?  . . .  Tysiące milionów 
leżały, w moich skrzyniach. Wszystko to było mo­
j ą  własnością. Lecz gdzież się to podziało ? . . .  
Poszło na potrzeby kraju. Zostałem bez nicze­
go na tey skale. Prywatny móy majątek był spoi­
n y  z majątkiem Prancyi. Zostając w tak nad- 
zwyczaynem położeniu, w jakiem mię przeina­
czenie umieściło, skarby inoje należały do Frań- 
cyi. Połączyłem los móy z  losem narodu: bó 
mógłżem inaczey myśleć bez poniżenia mnie so­
lnego i* W  i dziano i  mię kiedy zatrudniającego się
własnemi sprawami ? . . .  Ń igdy  nie znałem bo­
gactw9 niczego nie użyłem, ctegobym z  ludem nie 
dzielił. Przyzwyczajenie to aż do tego doszło sto­
pnia, iż  gdy mi Józefina, mająca wiele dobrego 
smaku i stośownych znajomości, w nowe ozdoby 
przybrała moje pokoje cesarskie, obeszło mię to, 
i  miałem te przepyszne rzeczy niejako za skra­
dzione, że nic były w muzetini ndrodowem. (* Korr. 
*>#rśz.) _ _ _ _ _

K i ę ż t w A. P a r m y , P l a c e n c y i  i  G u a  s t a l l i .
G azeta parmenska z dnia 2З hpo*, zawierś 

có następuje: „ Z powodu zaszłey, d. 5 maja, na 
wyspie ś. ЙеІеЛу, śmierci Ńayjiśoieyszego mał- 
icnka Nayjaśnieyszey Włąduzyn.i miszey, Nay* 
jaśnieysza Pani, kaWalerowie i damy należące do 
służby pałecowey,,qsoby d^órti, i służba nosić bę­
d ą  trzymiesięczną żałobę od jutra t. j, d, 2 5 aż 
do 24 października. Zajoba podniebna jest na 
trzy  kldssy: pierwsza klassa, od sb  lipca do 4 
września; druga klassa, od 5 września do 2 paź­
dziernika; trzecia ód 3 do з 4 pśździernika. Ża­
łobne nabożeństwo odprawiać się będzie w kapli­
cy przyległey do terążnieyszey rezydencji Pani 
W Villa di S a la f} (Oestr. Beob.)

N . I  E M C T.
( z Gaz beri.) Ód brzegów M inu dnia 27 l i ­

pca, A»9'SSor jeden rządowy w Diisseldorf pró­
buje wzbudzać sny podług upodobania. Przyja­
ciołom jego o kilka mil oddalonym, m aeię to śnić, 
co się jemu podoba* . „ i; V

й

Podług wyroku W . X. W ey marskiego nie 
wolno tam żenić się żadnemu mężczyźnie przed 
skończeniem 24 la t wieku. •

jNieączęśliwa, kilka razy pożarem dotknięta, 
a podczas woyny spustoszona wioska KaUheim, 
p o d  Moguncyą » otrzymała od Napoleona uw*l- • 
mecie n» lat i  5 od płacenia podatków, którego, 
dotąd, używa. Pamiętny na dobrodzieystWo, któ­
re s i ę rzeczywiście do przywrócenia kwitriącegó 
stanu tey wioski prz> łożyłd, pbban Heinrich, ze 
W zg lęd u  na sam tylko chrześcijański obowiązek 
wdzięczności, po ogłoszeniu wiadomości o zeyścitt 
tęgo dobroczyńcy swojoy рдгаІіі, zgromadaił d. 1 7 
mieszkańców i mł dź szktdoą na uroczyste na- 
bożeńst o żałobne,—- może jedyne, które s:ę za 
Bonapartego w Europie odprawi.

Bardzo zdatni w mierze z kant onu w athnde- 
kirgo mają zamiar opuścić swoją ojczyznę i prze­
nieść się do Akiermanu w Bessarabn, gdzie upra­
wa wina do wysokiego stopnia podniesioną -bydź 
może. Iateressująca ta kolonia, które у początek 
składa około 4 o famihy, znanych ze s«ay  praw o­
ści, chce własnym kosztem załatwić wydatki po­
dróży i założenia osady.

Xięźna Si. Leu, która się teraz w dobrach 
swoich w Szwayoaryi znajduje, i ayu jey (który 
uczy się w gimaazyum w Auszpurgo) X>ążę L ud­
wik, przywdzieli żałobę z powodu śmierci N ąpo* 
leona.

(z Korr. hamb.) Meteorolog jeden w Mona- 
chium rozumie, że przyczynę dotychczasowego 
zimna w tym łeoie, przypisać należy niedostatko­
wi plam na słońcu i jasnych obwódek około ty ch ­
że plam. Od 8 maja do 12 lipca nie można by­
ło dóyrzeć żadney plamy na słońcu. Dopiero od 
16 lipoa zacznie ciało to  niebieskie mieć należy ty  
stopień światła i  dla tego spodziewać się пьіеіу 
ciepła.

(z Gaz. ryzk. Zusch.) Erankfori, dnia ^ ^  ljp* 
ca. Bezprawia i naysrożsse ckiócteóstwa, k tó ­
re  nanowo w Konstantynopolu, Smirnie, Saloni-  
ęe i innych znacznych miastach Turcy i zaszły, 
misły sprawić odmianę, w • sposobie uważania ró ­
żnych gabinetów europejskich, ,a'rozpoczętą W« 
względzie tym między dworna dworami układy, 
zbliżać się mają do końca. Krąży tu wieść, i i  
jeden z tuteyszych znakomitych tbtno.w handlo­
wych otrzymał ważną tę  ijiadomośe, i i  n p mo­
żna już wątpić o woyme s Perlą, i że s;ę o- 
świadczenia woyny wnet spodziewać należy--Za­
powiadają objawienie się nader weźpYch wiado­
mości w ciągu przyszłego tygrdaia. Tymczasem 
nie masz dćtąd urządo-ttey wiadomości o w oj­
nie z  tarkam i.

v . IU“i ' ■, <• > •- ,VI - ' .. " * ■:
H I S Z P A N I I  A.

(z Gaz. i Korr. wursz.) Madryt d. 9 lipca. Jenerał 
porucznik Eguja , który uciekł do Francy?,i został 
na rozkaz Króla wykreślony z kontroli! i  od -wszel­
kich urzędów i zaszczytów oddalpny.> -Przed 
ucieczką domagał się paszportu do Majorki*.

Nieustająca deputaty a Stanów rozpoczęła co­
dzienne swe posiedzenie. Pan Calatraua iniano- 
wany jey prezesem, a P . M ortinez de la Rosa 
sekretarzem.

W  czasie obrad o budżecie wojennym uchwa­
liły Stany, aby w każdym pólku zaprowadzona by­
ła  szkoła wzajemuego Uczenia. Półków jazdy u- 
stanowiono 24, to jest 2 półki kiryssyerów, 10 
pólków jazdy liniowcy i 12 lekkiey.

Jenerał Empecirmdo zniósł supółhie band^
fiODATEK.



tychże dobrach Rogowie zajawi. Zuaydzze 
/«< ru  ekonomiczne do ohuchunkuzostaem onei r«- 
ІАоЛоіс zach w d n ą  w całości do odebrany, po ob 
li nen ia  ;ie z ieso Fretensorami, sctelącemi. do po 

p r e i ^ J ó z e f  Strdszewicz.

O g ł o s z e n i e .  - .
i, »•' tntereisii jenirnłorticta w.oyśk poi. W JP  

Maurycego Brokera, po H yyściu ‘  Opieki, za 
Ukazami Litewsko Wileńskiego , Ol. Sądu ego De- 
parlamentu i Guberńikiego Rządu -z Opiekuna- 
Uli,przewodzącym się za podaniem od U goi p .* .  
br tak przeciwko Wojewodzicpwi Witebsko- . ,  
JfV . Antoniemu Prozorowi, jako i dalszym opuku- 
nom, oraz z dzieła osobnego jedhoczasówie ap-

'  r v r  rz rx ?  . . i ,  -йлііке»/ n .  Ł

d o d a tek  d r u g i d o  g a ze ty  k u r y e r a  LITEWSKIEGO N. 98.

Wilno dnia 5 Sierpnia >Sai roku v. s.
. „ . i . tra ty  rubli s r e b r a 844 kop. 78, w którym po
Wezwanie sukcessorow. ,,  ostatecznej rew izji i 8*6 roku zapisano dusz

2 Wincenty f ° ^ ^ CsJn iU cyalny nazwanym щ ф е у  płci S io , ja k  równie pc ostatecznej lu- 
fo07óbrCR o lo w tw  pcie Wilkom, leżących nule- stracy , dymów karczemnych 6 , gruntowych 64 
fn rm  zóstaŁc, um arł, niezostawiwszy wiadomo- thaiupnyck 4 , jeśliby więc kto zyczy t sobie wziąsc 
- J o  krewnych-, ktoby się więc znalazł, пауЫііеу ^  (е|ю({ an:nJowną rzeczony majątek Pelikany 
do osiągnie,,io po nim spadku, niech z dowodami p ̂  ^ omienionrm W górze folwarkiem, raczy p rzy -
wność tak bliskiego pokrewieństwa p  M ‘ > > - ш  п;ше/уг, іе у  z  dostateczną kaukcyą,
tychże dobrach Rogowie zajawz. _ Z n a y ^  . ^ _  ^ owUJ Ą ^ y n a y m n d y  dwóroczńemu dochodo-

wi tego majątkui za poświadczeniem Sądu Głó­
wnego 2go Departamentu ó pewności teyie e- 
wikcyi w terminach do licythcyi przeznaczają­
cych s/f, jako to: pierwszy termin dnia Z* JuLii 
augusta 8 i i ó ,  tegoi m ieląca, a ostateczny 
przetarg dnia yy augusta, dat 18-2 1 Ju li 26 dnia* 

Prezes Dworzańskiey opieki i Marszałek]po­
wiatu BrasławskiegOo M ichał l f  awrzecki.

Wezwanie Sądowe,
Za Remissa Sadu Głównego Litewsko Wileń­

skiego 2 go DepattamedtU w Sądzie Ziem. Wileń- 
nraz - dzieła osobnego jednoctasówie ap~ ^ in? odchodzi cywilnym porządkiem sprawa z po- 

nom, m a z  z « .  W oy Ciechowskich, i wództwa W W . Boufałow, rodzeństwa Jl ana Fran-
pimowcic się winnego W .  £  eiszka Boułała pod strażą Pobcy. rmeysk.ey V\
weezley prosb)  odb.^^dziego  - g leńskiey utrzymującego się, tak o oddział dóbr
tklega W . Romualda D ąbrow skiego, га  powodem J  h mianowicie Lignmy zwanych w po-
nowych dopiero wykrywających się okolicanoecioW^ ^ ieo{e Upitskim sytuowanych i Szlamowa w kro- 
„  ,  tnd ea,tleruWoi..-nrr i ustanowi- ney konie- , t  ,e Polskim położonych, jako tez o zdanie ra- 

T  ,  t l l  J a  l  J - J -ч poirz -by. w skład  “h J i t t  ż opieki nad nieletniem, Bonfałam, utrzy- 
cznego ułatwień a . * ;  J p  KawUńskiegO inywaney , hiemniey o rozpoznanie stosunków
własnej rezolucji, dworzan a wsśwstkich kredvtorów tegoż Franciszka Boufa-
■Gpieka, do nieodmiennego ■ deuchronnego wype ■ - .У̂  пс8упіепіе'■ dla ohych ze schedy pomienio-
menia wzywa najprzód Woj.eWodUcu H- neon kie- Franciszka Boufała powinney satysfakcyi, a
eo i kawalera JfV.  Antoniego Prozom  do złoze- u k o i wż„ l,dnie ubezpieczenia poszukiwań za tun- 
t i a  dowodow punk!, o. -Objawienia od W . Май duszathi łl-baniów  Ligtim«kiey w Upitskim i Sto­
rno Oouoto , p tłoM nyck a prze , kom  khskiey w Kowieńk.m powiatach exystu,ących, o-
ryaego Prozo, a w .o,. J, zuzo  } r  ze wsżystkiemi debitoraim i o dalsze w ró-
mun ’aćyą wziętych : wUsney^ p У { żrivch gatunkach żaregnłowane od wielu stron
się tokowa p trzepną zdawać będz,t  J, pou t. ,irert ensye, w którey jako po uprzedzonym dyla- 
Tpppp JP P . Korola ObdŁ-iego Liiewt- l kawalera ‘ w dekrecie do ocżewUtego rozpoznania zbh- 
Prozora Rafała i Dominiku ■OskUrkow Stroin . Slid Ziem. P tu  Wileńskiego pod zasiada-
Pik nadwornego Marszałka i kawalera M-khcJa deputowanych ze strony duchbwney, Wl-

pacińskiego, i JCtodora Me deka.у  Ge ar. g  ̂ st030wme do zadania tychże stron, scze-
KowieA. Prezydenta, zapowiedzianych opiekunami >. ^  poWodem przy trudney dodanemu
orzez powodującego Й' Maurycego Prozom i do ^ ri)kurHtoi-ow. z będącym pod strażą JPanetn 
"  . f  j ri„tnoici t  Opieki nad nim i daUz. m p radciszkie« Bouiatem к о т т и т к а с ѵ і dla odpi- 
Odpowadpiol losc s  f  PT. Antonim Pro saoia Replik czasu po dzień Si następującego
htieeo rodzeństwem, wspo^n • ^oku bieżącego uzyczył, к о т т и щ -
torem Wojewodzieem W masn,^ *"3CẐ  Ą °J y v  ka°cva wzajemną papierów zastrzegł, , w takim 
lanych oddzielnie JM • Łopaąnsktego  7 _ * ptZedpisanm, izby wszystkie w ogolnosci strony^
Antoniego Prozom  ’ * exekwcwwey n a d J t , - л п  £  ciagu użyczonego cżąsu przygotowały repliko- 
r j , . eM Sewerynem, Ignacym b -aaą  Lucyną 1 Jo- WC g b syi nie pozwalając pod żadnym pretextem  
, ‘ * \ ; notr rmi Wcyciechowskiemi^ po U ikioryi rta p0tym takowych odkładów, oczewistą bez za-
hunną siostrom ^  SuimbeUanowey /dpych zwłok rozprawę z tegoż samego aktoratti
* Rustczycow Woycttctio у  tjoczatek sprawie dającego zapewnił; nadto gdy
dworu poi opiek:, jako 1 samych aktor о у  dPyłaCyynym na wierności komportacyi
try icy  rzeczonych JPP. Wojciechowskich, do przy, dokumenŁÓW oprzysiężeme przy oczewistey roz- 
hycid na dzień i5  augusta roku idącego , 0 as da ]e na wszystkich stronach 1 na niektórych
miasta Kowna, osobistą lub przez p a t e n t ó w  -  —
" . . ul,t rznlmltoteba- ob-

prawie na wszy»nvivn --------- •' .
maiatkn ruchomego, zostało przeznaczonym, spe{- 

piasta  n.ow,™, " 7 7 ;^  . ‘ dla n -au iy tekó  ob- Senie więc takowey powinności in tractu na-
etannosc w n m ie y s z j  op , d . g 8 | gtemp»yoh'Replik, zacząwszy od dnia 3 .  augusta
jaśmelua się w potrzebie só l x rp*u m , , оки terażmeyszego, po czas wzięcia w namowę
dnia. Adam Kozakowsm Prezes Sądu Ziem. P  do odzywistey decyzyi, do wszyst-
Kowień. S e k r e t a r z  W incenty bwalkien. kich tychże stron w sprawę ninieyszą wchodzą-

--------------  . . cych przywiązali i dalsze tey sprawie właściwe
o DJ1 Dworzanskiey opieki powiatu Brasław - dy oSił postanowienia, żeby wiec wszystkich mte- 

L. 3 ° i  T r ^ k l  ODieka ptu Brasław. skutkiem resoWanycb osób doszła wiadomość, i ażeby tez skiego. IDworzanska оріека рі . ,uz ŁO dla zaprzysiężenia wierności kom-
Ukazu Wileńskiego Gubernskiegc Rządu daty  L rtaovow, Ш  tez dla dostatecznego stosunków 
• _rłi JV. i 6 qo6 « nastałego ogfaszay F ѵаг.і,іглшг,гЬ nbiaśniema. na przezna-



P o z e w. i
A Ł E X  A N D E R  P i e r w s z y  I m p e r a t o r  s a m o w ł a -  

d n ą c y  c a ł ą  R o * $ y ą  e t c .  e t c .  e t c .
5 . U r o d z o n y m  K a m i l l i  z  R d u ł t o w a k ic h  J e le ń -  

fik iiey  m a r s z a łk o w e y  P t u  M o z y r .  z  d o k ła d e m  o p ie ­
k i ,  d o ż y  w o t n i c ż c e  d ó b r  Ł u c z y c ,  K o s ie y s k a  i  C h o y *  
n i  w  M o z y r .  P c ie  l e ż ą c y c h ,  А І е х е т и  p o d k o m o ­
r z e m u  i L u d w ik o w i  c h o r ą ż e m u  u r z ę d n ik o m  P tu '  
B o b r u y s k .  B y k o w s k im  w  s t o p n iu  z e s z ł e g o  S t e f a n a  
B y k o w s k i e g o  c h o r ą ż e g o  n ó w o g r .  i  k a w a le r a  o r d e ­
r u  ś .  S t a n i s ła w a  z a s t a w n i k o m  m a j ą tk u  D u d z ic ź  
w  r z e c z y c k i m  p c ie  l e ż ą c e g o ,  A I e x a n d r o w i  H o r *  
w a l o w i  C h o r ą ż e m u  r z C c z y c k ie m u  i  d a ls z e m u  p o ­
t o m s t w u  z e s z ł e g o  I g n a c e g o  H o r  w a t a , P a w ł o w i  
ż e le ń s k ie m u  p r e z y d e n t o w i  s ą d ó w  n o r m a l .  g r a n ic z ­
n y c h  m o z y r .  n a b y w c y  s u n im  p o s a g o w y c h  d w ó c h  
S ió s t r ,  M ic h a ł o w i  h r a b ie m u  T y s z k i e w i c z o w i ,  P e -  
r o u e l z  ż  J e le ń s k n  h  P i o t r o w s k i e j  d e p u t a t o w e j  
W r w .J ó w f i j »  g u b e r n i  i m u i s k ie y  w  a s s y s t e a c y i  .m e -  
z a , B e n e d y k t o w i  N o w a k o w s k ie m u  b. s ę d z ie m u  
я і е т .  - m o z y r .  K a z i m i e r z o w i  N o w o s ie ls k ie i t iu  s ę ­
d z i e m u  g r a n ic z n e m u  m o z y r .  A n t o n ie m u  O l e w i ń -  

'  s b e r n u  p i s a r z o w i  Z ie m . m o z y r .  R o m u a ld o w i J e -  
l i n s k ie m u  a s s e s o r o y y i s ą d u  g ł ó w n e g o  w i le ń s k ie g o  
" o °  d e p a r t a m e n t u ,  I w o n o w i  W c n c ł a w o w i c z ó w i  
s ^ a m b e la n o w i  b . d w o r u  p o i .  i  n ie w ia d o m e g o  im ię -  
n sa  u e r z b ic k ie m u  b- p i s a r z o w i  z i e m .  m iń s k ie m u ,  
o r a z  d a ls z y m  k r c d y t o r o n  z e s z ł e g o  F e t ix a  J e le ń *  

m a r s z a ^ a  m o z y r .  i  k a w a le r a  o r d e r u  ś .  
l o d z im ie r z a  i  p r e t e n s o r o m  d o  p o z o s t a ł e g o  p o  

ю т *  m a j ą t k u ,  p o z e w ' p r z e d  s ą d  g łó w n y  m iń . 2 d e -  
p a r t a m e n t u  z  p o w ó d z t w 'a  U r o d z o n y c h  N a p o le o n a  
i  A la lw m y  J e le n s k ic h  s u k c e s s o r o w  t e g o ż  z e s z ł e g o  
* lc l iX a  J c le n s lu e g o ,  ja k o  a k t o r o w  i  F i l ip a  O b u c h o -  
W ie ż a  b . m a r s z a łk a  p t u  m o z y r .  ja k o  o p ie k u n a ,  
k t ó r z y  z o d w o ła n ie m  ssę  d o  o ś w ia d c z e n i a  w  a k *  
t a v h  z fe n i .  p o w i a t o w y c h  m o z y r s k ic h  w  d n iu  7 ju lii  
t e r a ź n i e j s z e g o  r o k u  z a p is a n e g o ,  p o z y w a j ą  o b w a ło ­
w a n y c h  m i a n o w i c i e  o  to ;  i ż  ż a l ą c y  m a r s z a łe k  
U b u c h o w i c z  q v a  o p ie k u n  z a j m u j ą c  s i ę  o g ó ln ie  
W ^ z y s t k ie m j  m t e r e ś s a m i  ż a lą c y c h '  n i e l e t n i c h  J e ­
l e ń ,  .u c h  , g d y  d o s t r z e g a  z n a c z a  m a s s e  d łu g ó w  
p r z e z  z e s z ł e g o  F e l i x a  J e l e n s k ie g o  z a c ia g n i o W c h  i  

' 5 u m m  e x d u t a c y y n v c h ,  a  o r a z  z  d z ia łu  d ó b r  n a  
d o r ó w n a n ie  s c h e d  u p e w n io n y c h  i  n ie o p ł a e a n y c h .  
a  d o b r a  l e z ą c e  ju ż  t o  z a p is a m i d o z > w o t n ie m i  
Juz t o  z a s Ł a w n e m i i  m n e m i  e w - ik c y a m i o b c ią ż o n e ,  
p r z e z  c o  n ie m a  ją c  z  c n y c h  ż a d n y c h  i n t r a t ,  a  z t a d  
m e m o g ą c  s a m y c h  n a w e t  p r o c e n t ó w  w y p ła c a ć ,  ja ­
k i e  c o r o c z n i e  n a r a s t a j ą c  z n a c z p ie  z w ię k s z a j ą  
s u m m v  n a  f u n d u s z u  n i e l e t n i c h  J e le n s k ic h ,  Ż a lą c e g o  
p u p i l i  o  w  o p ie r a j ą c e  s i ę , p r z e t o  z n a j d u j ą c  j e d y n y  
s p o s o b  po< z a d k ie m  e x d y  w i z y i  t a k  u s a t y s f a k c j o ­
n o w a n i a  o b z a ło w a n y c h  w i e r z y c i e l i ,  ja k o  t e ż  rc,z»  
p o z n a n ia  z a p i s ó w  i  r o z m a i t y c h  i n s k r y p c j i  z e s z ł e ­
g o  F e h x a  J e k ń s k i e g o ' z a  j a k ie m i n i e k t ó r z y  z  o b ­
w a ło w a n y c h  d o b r a  l e ż ą c e  p o s s y d u j e c ie ,  a  in n i  d e ­
k i  e t a  w  r ó ż n y c h  j u r y z d y k c y a c h  o c z e w i ś c i e  i p o d -  
m e s t a n n o s ć  o t r z y m u j ą c  i  n a  e x p e n s a  n a r a ż a j ą c  
g r o z ą  z u p e łn ą  s t r a t ą  f u n d u s z u  n i e l e t n i c h ,  o ś w ia d ­
c z y w s z y  o g ó ln ie  w s z e lk i  m a j ą t e k  r u c h o m y  i n i e ­
r u c h o m y  p o  z e s z ł y m  F e l i x i e  J e le n s k im  p o z o s t a ły  
n a  t a x ę  1 e x d y w i z y ą ,  c e le m  o t r z y m a n ia  r e m i s s y  
p o z y w a j ą c  o b z a ło w a n y c h  n a s t ę p n e  c z y n i  p r o ś b y .  
N a d e  w s z y s t k o  o  W y z n a c z e n ie  ‘s a d u  t a x a t o r s k p -  
e x d y w i z o r s k i e g o ,  t a k  d la  r o z p o z n a n ia  z a p i s ó w  i  

l n  ,K r y p c y o w  p r z e z  z e s z ł e g o  F e l i x a  J e le ń s k ie g o  o b ­
f i t o w a n y m  p o w y d a w a n y c h ,  ja k o  t e ż  w s z e lk i c h  z a ­
s t o s o w a ń  o d  t y c h ż e  d d  d ó b r  p o d  k o n k u r s  o d d a -  
ia c y c .f i  s i ę  • 1 w z a j e m n i e  o d  ż a łu j ą c y c h  n ie l e t n i c h  
J e le n s k ic h  d o  o b w a ło w a n y c h  i  d a l s z y c h  z r e g u lo -  
\ * a ć  s .ę  m o g ą c y c h  p r e t e n s y o w ,  r ó w n ie  d la  d o p e ł ­
n i ć  т а ѵ ѵ ^  m ia r ę  k a ż d e g o  s p r a w i e d l i w e j  n a le ż n o ś c -  
*usatу s f a k c y o n o w a m a j  o  n a k a z ,  i ż b y V s e y s o y  k r e i  
d y t o r o w i e  1 p r e t e n s o r o w i e ,  z a s t a w n i c y  i  d o ż y w o -  
t m c y  іа к о  t e z  u l e g a j ą c y  o d p o w ie d z i  n ie l e t n im  ż a -  
ł u j ą c y m  s t a w i l i  s i ę ,  o p r z e p is a n ie  p o r z ą d k u  i r e g u -  
p o s t ę p o w a m a  n a z n a c z y ć  s i ę  m a j ą c e m u  r o z b io r o l  
w  e m u  s ą d o w i , m i a n o w i c i e ,  i ż b y  n a p r z ó d  w s z y s t ­
k i e  d o b ia  l e z ą c e  d o  u k o ń c z e n ia  k o n k u r s u  w  ad *

p e ł n i ł ,  o r a z  w ś z e l l ą  f o r m a ln o ś ć  W e d łu g  r e g l i  
p r z e p is a ć  s i ę  m a j ą c y c h  z a c h o w a ł ,  o  n a z n a c z e n ie  
n a  z ja z ę l b ą c lu  e x d y W iz o r s k ie g o  t e r m in u  i  m ie v -  
s c a  w  m a j ą t k u  Ł u c z y c a c h  w  M o z y r s b m  p o w i e ­
c i e  l e z ą c y m ,  z w o ln y m  p r z e n o s e t n  j u r y z d y k c y i  o  
p o w r ó t  w y d a t k ó w  p r a w n y c h ,  o  t o  w s z y s t k o ,  c o  
c z a s u  s p r a w y  d o w o d z o n y m  b ę d z ie ,  z ,  w o ln a  p o ­
p r a w ą  t e g o  p o z w u  lu b  w y n i e s i e n i e m  n oW ego* p i ­
s a ń  1 8 2 1  m c a  ju li  7  d n ia .  1

R o k u  1821  ju lii 9  d n ia  W o ź n y  p t u  M o z y r s k i e -  
g °  l i i z e y  w ła s n o r ę c z n i e  p o d p is a n y  ś w i a d c z ę ,  i ż  
k o p ie  t ę g o  p o z w u  z g o d n e  z  t y m  a u t e n t y k i e m  
w  s p r a w i e  J W W ,  F i l ip a  U b u c h o w i c z  b . M a r *  
s z a lk a  P t u  M o z y r s k i e g o  ja k o  o p ie k u n a ,  a JN a p o i e o n a  i 
M a i w in y  J e le n s k ic h '  ja k o  a k t o r e k  s p r a w y »  n ie l e -  

# * J lc ł i  s u k c e s s o r ó w  z e s z ł e g o  F e ł i x a  J e l e ń s k ie g o  
M a r s z a łk a  M o z y r s k i e g o  w z i ą w s z y ,  jedną; J W .  K a ­
m ilu  z  R d u ł t o w s k i c h  J e l c ó s k ie y  M a r s z a ł k o w e y  P t u  
M o z y r .  z  d o k ła d e m  o p ie k i  d o i y w o t u i c ź c e  d ó b r  1 ; -  
c z y c ,  K o s i e y s k a  i  C h o y n i  w  m a j ę t n o ś c i  Ł t i c z y c a c b  
d r u g a  J W W ;  А І е х е т и  P o d k o m o r z e m u  i  L u d w i ­
k o w i  C h o r ą ż e m u  t ir z ę d r t ik ó m  P t u  B o b r  u y s k . B y ­
k o w s k im  W S to p n iu  z e s z ł e g o  S t e f a n a  iP y k o w s k ie u  
g o  C h o r ą ż e g o  N o W o g r o d z . j K a w a le r a  ‘o r d e r u  ś l  
k t a m s ia w a  Z a s t a w n ik o m  D u d z ic  w  m a j ę t  n o ś c i  D u ł  
r iz ic a c h , t r z e c i a  W  A n t o n ie m u  O la r y iń s ib e n m  P i ­
s a r z o w i  Z ie m . M o ż y r s k ie m u  w  m i e ś c ie  M o z y r z a *  
o r a z  c z w a r t a  w s z y s t k i m 4 d a ls z y m  k r e d ś  t»tJrom z e ­
s z ł e g o  ś .  p . F e l i x a  J e le ń s k ie g o  .M a r s z a łk a  M o z y r -  
^ k ie g o  d o  d r z w i  s ą d o w y c h  p r z y b i ł e m  1 o- t e r m i ­
n i e  r o z p r a w y  p r z e d  S ą d e m  G ł ó w n y m  2  ,1 o p a r t a -  - 
m e n t u  G u b e r r m  М Ш Ъ ё у ,  p r ^ w n id  z a w ia d o m i łe m .  
F r a n c i s z e k  S c z e p a ń o Y T sk i W o ź n y  S ą d ó w  Z ie m ,
1 tu  M o z y r .  "

R o k u  1 8 2 1  m c a  ju lii  31 d n ia  p r z e d  a k t a m i  J e ­
g o  I m p e r a t o r s k i e y  M o ś c i  Z ie m . p t u  M o z y r .  « t a -  
w a j ą e  o s o b i ś c ie  W o ź n y  w y ź e y  w y r a ż o n y  k w i t  
s w o y  r e l a c y j n y  p o d a n y c h  pozwy o  w  u s t n ie  i  o c z e -  
w i s t o  z e z n a ł .  P r z y i ą ł e m  R e g e n t  B o g u s z .  W y ­
p is  z  k s ią g  Z ie m .  P t u  M o z y r s k i e g o .

R o k u  1 8 2 1  n ip a  ju lii u  d n ia .  P r z e d  a k t a m i  
J e g o  i m p e r a t o r s k i e y  M o ś c i  Z ie m . P t u  M o z y r s k i e ­
g o  s t a w a j ą c  o s o b i ś c ie  W o ź n y  n i ż e  у  w y r a ż o n y ,  
k w i t  r e la c y j n y -  p o d a n y c h  p o z w o w  u s t n ie  i o c z e ~  
w i s t o  ^ e z n a ł ,  k t ó r e g o  w y r a z y  n a s t ę p n e  r o k u  i8*» i 
? u h i 9  d n ia  W o ź n y  p t u .  M o z y r .  n i ż e j  w ł a s n o r ę ­
c z n i e  p o d p is a n y  ś w i a d c z ę ,  iż  k o p ię  t e g o  p o z w m  
z g o d n e  z  t y m  a u t e n t y k i e m  w  s p r a w ie  J W W  F G  
b p a  O b u c h o w ic z a  b  M a r s z a J  P t u  M o z y r s k i e g o  ja ­
k o  o p ie k u n a ,  N a p o le o n a  i  M a lw m y  J e le n s k ic h  a*  
k o  a k t o r o w  s p r a w y  n i e l e t n i c h  s u k c e s s o r ó w  z e s z ł e -  
^ . F e h ^ e l e n s k i e g 0  M a r s z a ł .  M o z y r .  w z i ą w s z y  

- K a m i l l i  z  R d u łt o W s k ic h  J e l t n s k i e y  
M a r .  P i u  M o z y r s k i e g o  z  d o k ła d e m  o p ie k i  d o ż y *  
w o t m e z c e  D o o r  L u c z y c ,  K o s ie y s k a  i C h c y n ia  w  w L  
ę t n o s c i  Ł u c z y c a . h  d r u g ą  J W W .  А І е х е т и ,  p o d -

B ° o W em u  І Lu1W,k0Wl C h o r * U r z ę d n ik o m  p t «  
b o b r u j .  B y k o w s k i m  w  s t o p n iu  z e s z ł e g o  S t e f a n a  
B y k o w s k i e g o  C h o r . N o w o g r ó d z .  i  k a w a le r a  o r d e ­
r u  s  S t a n i s ł a w a  z a s t a w m k o u i  D u d z ic z  w  m a j ę t n o -
^ I b ^ c z a c h ,  t r z e m ą  VV. A n t o n ie m u  O l e w i ń s k i e .
m u  l  la a r z o w i  Z ie m . M o z y r  s in e m u  w  m i e ś c i e  M o -  
z y r z u  o r a z  c z w a r t ą  w s z y s t k a m  d a ls z y m  k r e d y  t o ­
r o m  z e s z ł e g o  s .  p  Р е і і х д  J e l e ń s k ie g o  M a r s z a łk a  
M o z y r .  d o  d r z w i  s ą d o w y c h  p r z y b i ł e m ,  i  o  t e r m i ­
n i e  r o z p r a w  у  z e d  s ą d e m  g ł ó w n y m  2 g o  D e n a r -  
t a m e n t u  G u b e r m i  M iń s k ie j -  p r a w n ie  z a w ia d o m i -  
ł e m ,  u  t e g o  r e l a c y j n e g o  p o d a n y c h  p o z w o w  k w i -  

* i PW P “  w * ź " f e °  f a s o w y  F r a n c i s z e k  S c r e p a n o w -  ' 
skx. W o ź n y  S %dovy Z ie m . Ріа  M o z y r .  k t ó r y  t o r e -  
l a c y y n y  p o d a n y c h  p o z w o w  k w i t  p o  z e z n a n iu  w o -  
z n e g o  j e s t  d o  k s i ą g  Z ie m .  M o n  r s k ic h  p r z y j ę t y  - 
w p i s a n y . z  t a k o w v r h  1 < , 1  _ y  .

N O W E  d z i e ł a ,

m i n i s t r a c y ą  k o m u  p o r u e ż y ł ,  T n t r a t T п Г  u t r z y m a ł  С*У11 JZliemiańs£,4’0 starożytnych Hzy~
»ie Sadu , edukacji, n i e l e t n i c h  i a L y c h k o H ? -  na p J k i T  P Mc/ o-
w o w a ć  iH lp ł# .rm in r .n ro i : - i — : ------- “ r * 7%£МааатаХ. Ałeaego Katiu Ryńskie ея Schn~

larum P  larum, obok z te octem łacińskim, f p  W iL  
m e w drukarni A. Marcinowskiego. Cena kcę, 6v.

- Vl m t  i e r n ic n  żalących  k o ń s e r -
w o w a e  u d e t e r m i n o w a ł , in k w iz y c y ą , '  k a lk u ia c y ą  i 
w e n l i k a c y ą ,  g d z ie  potrzeba wymagać b ę d z ie ,  do-
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sławnego rozbójnika Alejo S a m a , k tóry przez dwa 
lata całą dawną K.astyilią straęfhcm napełni..!, a 
jego samego pojm ał i uwięził w Boa. Rozboynik 
ten wche lżąc do więzienia rzekł: Śmierć m a ja  

nic przywróci życia czterdziestu ludziom , których 
na  tamten świat podałem.

Listy prywatne donoszą, ze między papiera- 
£ mi, które u kassyera królewskiego Terrones 

zabrano, był paszkwil pod napisem: Ttdnni&nt 
Deputowanych, który rboano drukować, : Uwię­
ziony P. Tęrronss prosił o pozwolenie, aby mógł 
wysłać swego sługę w ró ne mieysoa, z któremi 
w związku zostawał, w celu domesiema, ri sto­
sunki z nim ustają. Wysłanego sługę rtiespus* 
czano z oka,“i widziano, i i  me wszedł do żidnego - 
z biór, iecz do pewnego prywatnego domu, gdzie 
podobnież znale?, tono wiele pism przeciw kon^ty- 
tucyi.

Jenerał Papę nie wyjechał do Londynu, ale 
do tfiyfoony. W ziął z s bą. polkownika Рна. ad- 
j u łania swego, podobnież emigrant s neapoliiań- 
sk;ęgo

Dnia 10 lipca. W szystk o doniesienia z kra­
ju naszego są jedno'gcdf?e, ze wszędzie jest spo- 
koyno. Ro es zły się stany w* chwili oz na o-* on 5y 
przez Konstytuują, co naym$i:>yszcy nic sprawi- 
ło obawy. Z ' a w. ą się znowu, jako nad/.wyczay- 
ne. dnia. pierwszego października, a dnia p ierw ­
szego maja t 8 ? э, jako zw yczajne. \

Lud nieźnifornie kont nt wszędzie ze zmrrfey- 
T szenia dziesięcin do połowy. Duchwiepstwo prze-* 

świadczyło śię o niebezpieczeń twie jakieby z nie- 
roztropney walki przeeiw silnym okolicznościom 
Wynikło dla piegf'. Dla te g o , po wszystkich 
dyecezyach wychodzą listy pasterskie wpajające 
miłość ku Królowi i uszanowanie dla praw, k tó ­
re zatwierdził. Plebani także ttpominają paraf jan 
swoich, żeby posłuszni byli uchwałom Stanów, 
a rząd gorliwość ich ożywia.

Niektórzy niechętni opusczają Hiszpanią, a 
wynoszą się do Francy i lub gdzi indziey.' Mię­
dzy tymi jest dwóch prałatów, i Pan Mozo Ro - 
zalie, były minister sprawiedliwości przed rewo­
lu c ją .

W  Madrycie nic znać najmniejszego £!adu re ­
w olucji, która kształt rządu zmieniła. W iele cu­
dzoziemców przybywa do tey st licy, tak dalece, 
jz z trudnością przychodzi im d stać mieszkania. 
N i rynkach pełno wszystkiego co dawniej 
nie bywało. Handel księgarski podniósł się- nad­
zw yczajnie. Có tylko nowego wycliodzi we Eran* 
cyi, zaraz u nas tłumaczą i drukują.

(c Gaz. beri.) Madry tt dnia i 2 lipca. W czo- 
r&y dnia i i wyjechał Król do kompitdi sacedoń- 
skich. Ze wszystkich m nistrów towarzyszy mu 
tylko jeden minister spraw zagranicznych. W  
M adrycie panuje spokoyność: wczoray znalezio­
no wprawdzie na' ulicy St, J tan  trzy osoby za­
bite, ale nie wiadomo, czy dla powodow polity­
cznych czy innych. Sprawcy me są wiadomi.

Zwołanie nadzwyczajnych stanów kortez o- 
Roszone zostało wystrzałami działowemi.

Król wysłał Hrabiego Flłtagigedo do ІлъЬопу 
Ha powinszowania Królowi Jmci portugalskiemu, 
częśliwego powrotu do państw swoich europey- 
kich.

Na morzach hiszpańskich i portugalskich o- 
łazają się kapry i przemytnicy. «Między innemi 
agraża handlowi okręt korssrSkt, m<nący 1Ó dział 
i 2oo łudzi, oficerowie, których jest od to do 12, 
n s?ą błękitny mundur z bialetn? wyłogami. W  
Komunie ustał całkiem handel dla kontrabandy. 
Stojąca tam brygantyna nie odważa się wyyśdź 
z  portu.

Xiąźę Lnfantado znajduje się ciągle w Gua- 
dalaxara. Pogłoska więc o jego ucieczce jest bez­
zasadną. z x  4

Madryt, dnia i d  l/pca. L st ministra .sekretarza 
stanu z Sacedon donosi, że NN. Państwo przy by­
li do, tego miejsca dn a 11, i ze w caley drodze 
przyjmowani byli z oznakami radości i usiano* 
wania.

Kilka <łni przed wyjazdem królewskim пау­
ка paleń s i mówcy klubów Fontana podali mu je­
ść ze petycyą o zwołanie nadzwyczajnych stanów 
kortez. Król napisał na marginesie : „ Dałem
słowo moje królewskie względem zwołania przed 
i października, i dotrzymam go. Nie widzę po­
trzeby prędszego zwołania, a kilka osób, których 
exdltacye są znajome , nie mogą bydź reprezen­
tantami powszechnej opinii całe)' Hiszpanii.”

Podskarbi królewski będzie zapewne wnet wy- 
pusczony na wolność: nie masz bow;em żadnych 
dowodów przeciw niemu.

Nowa pożyczka została juz dopełniona pra­
wie przez samych obywateli madryckich.

P O R T U G A L I A .
\z  Gaz- Warez.) Lizbona dnia 5 lipca. S ta­

ny uchwaliły, iż dotychc7.asowa Re jeńcy a ustaje 
po wykonanej przez Króla przysiędze ną konsty­
tuc ją . Inną ustawą ogłosiły za wichrzycieli i 
buntowników tych, którzy by podczas obecności 
Króla wydawali inny okrzyk, nie zaś taki: N isęh  
iyje wiara! Niech iyj<\ Stany\ Niech iyje kon- 

4stytuQya! Niech iyfe Król konstytucyyny i rodzi­
na jegol

Gdy układano listy 24 Radców Stanu, posta­
nowiono na przełożenie P. Semirento, aby do tey  
rady nikogo nie przyjąć, kto zakonne śluby wy­
konał. Pan Thomas oświadczył: „ Gdyby to 
bydź mogło nie pozwoliłbym Królowi śppwiadać się 
przed tym  kto je wykonał, a tym bardziey, aby 
w radzie stanu zasiadał. ”

Dnia  7 lipca Projekt konsty tucji już jest 
wydrukowany. Każdemu Bortugalczykowi wol­
no swe spostrzeżenia nad nim przesyłać Stanom.

Przybyli tu już za Królem posłowie rossyyski 
i duński z Brazylii.

Dnia 3go lipca postanowiły Stany użyć wszy­
stkiego, co tylko do utrzymania spokoyRości publi- 
czney jest potrzebne. Uważani będą za burzy- 
cielów wszyscy uwłaczający religii , stanom, kon­
sty tuc ji, Królowi i jego rodzinie.

(z Gaz. beri.) Lisbona, dnia 7 lipca. Król, 
przed odjazdem swoim z Rio-Janeiro, mianował, 
jak wiadomo, wielkorządcą i tymczasowym regen­
tem brezyliyskim Xiążęcia następcę tronu. W  wy­



r o k u  cTodani s ą  je m u  ja k o  m i n i s t r o w i e :  spraW W e- 
w n ę t r z n y c h  i  z a g r a n ic z n y c h  H r a b ia  Aręai, sk a i-  

b u  H r a b ia  Souza ,  W o y n y  m a r s z a łe k  o b o z o v y  
C a u la , a  ja k o  m in i  t e r  m a r y n a r k i  i  j e n e r a ł  1' lo y
D . M anuel Farinha. S ą  o n i  d o d a n i,  ja k o  ra i a 
d o  b o k u  X i ą z ę ę i a  n a s t ę p c y .  K a ż d y  m in is t e r  j e t  
o d p o w ie d z ia l n y  z e  s w e g o  w y d z ia łu . '  X ią ż ę  
s t e p c a  j e s t  p e ł n o w l a d n y  w  r z e c z a c h  t y c z ą c y h  
s i ę  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  s k a r b u  i  r z ą d u ;  u ż y w a  p a -  
w a  m i e c z a  i  ła s k i;  m ia n u  j o  n a  w s z y s t k i e  u r z ę ły  
c y w i l n e  i  w c y s k o w e ,  n i e  o c z e k u j ą c  p o t w ie r d z e i ia  
k r ó l e w s k i e g o ,  n a  w ś ź y s t k i e  d u c h o w n e  d o sto jeń ­
s t w a  i  p r e b e n d y  ( w y j ą w s z y  b is k u p ó w ) .  M o ż e  p o -  
W a tłz id  w o y n ę  z a c z e p n ą  i o d p p r n ą  i  z a w ie r a ć  p o -  
k o y  ( j e d n a k ż e  t y l k o  w  t y c h  z d a r z e n ia c h ,  gdzre~  
b y  s z k o i l i w e m  b y ło  d la  p a ń s t w a  o c z e k iw a ć  ń *  
p o t w i e r d z e n i e  k i ó l e w s k i e ) .  M o c e n  j e s t  r o z d a w a ć  
o r d e r y  w o y s k o w e .  W  p r z y p a d k u  j e g o  ś m ie r c i  
p r z e c h o d z i  r e j e t t c y a  n a  m a łż o n k ę  j e g o ,  w  a s s y -  
s t e n c y i  r a d y  r e j e n c y y n e y ,  w  k t ó r e y  n ą y s t a r s z y  
m i n i s t e r ,  ja k o  ‘p r e z y d e n t ,  p r z e w o d n i c z y ć  b ę d z ie .

T a k a  j e s t  p r z y s i ę g a ,  k t ó r ą  K r ó l  d . 4  t .  rp. w y ­
k o n a ł  n a  z g r o m a d z e n iu  s t a n ó w  k e r t e ż : Ja  Jan 
VI) % B o ż e y  ła s k i  i  p r z e z  k o n s t y t u e y ą ,  K r ó l  p o - , 
ł ą c z o n y c h  p a ń s t w  P o r t u g a l i i ,  B r e z y ł i i  i A ł,:a r b i i ,  
p r z y s i ę g a m  n a  ś w i ę t ą  x i ę g ę  E w a ń j ć l i i ,  r z y m s k ą  
k a t o l i c k ą  a p o s t o l s k ą  re T ig ią  u t r z y m y w a ć ,  o r a z  
p r z e z  s t a n y  k o r t e z  p r z y j ę t e  i  m a j ą ę e  b y d ź  p r z y ­
j ę t e  z a s a d y  k o n s t y t n c y i  z a c h o w a ć  i z a c h o w a n ia  i c h  
p r z e s t r z e g a ć .  P r z y s i ę g a m  w ie r n y m  b y d ź  w e  w s z y -  
s t k i e m  n a r o d p w iy ’ K r ó l  p o t w i e r d z i ł  p r z y s i ę g ą  t ę  
d o  dan i* -m  j e s c z e  t e g o  z a p e w n ie n ia :  „ W s z y s t k o  t o  

j e s t  s p r a w ie d l iw e ,  i  z a p r z y s ię g n m  n a  t o  z  c a łe g o  
s e r ć a . ?) JNa m o w ę ,  p r e z y d e n t a  m ia ł  K r ó l  s a m  o d ­
p o w i e d z i e ć ;  a le  ż e  N f P a m w y m ó w i ł s i ę  z n u ż e n ie m  
«  p o d r ó ż y ,  m o w ę  j e g o  o d c z y t a ł  m in is t e r .  Р о с з е т  
u w ia d o m  ł  K r ó l  p r z e z  p o s e l s t w o  o  im io n a c h  n o -  
w o - m i a n o w a n y c h  m in is t r ó w :  m i a n o w i c i e  v i c e - a d -  
m i l a ł a  Quintela  d o  sp ra v y  w e w n ę t r z n y c h . P& na  
U tcarl* Cóelle s k a r b u ,  P a n a  Teoćeifa Ribtllo w o y -  
n y ,  P a n a  M ont t ir  o Torres  m a r y n a r k i ,  a  H r a b i e ­
g o  Barbacąna sp r a y e  z a g r a n ic z n y c h .

K r ó l ,  ja k  m ó w ią ,  w y d a  w k t ó t c e  o s w ia d c ź e p i e  
d o  w s z y s t k i c h  g a b in e t ó w  e u r o p e y s k i c h ,  ż e  k o n ­
s t y t u c j ą  p r z y j ą ł  i u r o c z y ś c i e  z a p r z y s i ą g ł .  S p o ­
d z ie w a j ą  s i ę  m i a n o w a n i a  n o w y c h  p o s ł ó w  p o r tu *  
g a l s k ie h  i  o d w o ła n ia  d o t y c h c z a s o w y c h .

K r ó l  w y j e c h a ł  z  Rio-Janeiro  1 6  k w i e t n i a ,  a  
p r z y b y ł  d o  Liibony  4  l ip o a  : z n a y d o w a ł  s i ę  wrię o  
w  d r o d z e  w i ę c e y  d w ó c h  m i e s i ę c y .

K u r s  w i l e ń s k i  n a  e s s y g n a t y  o d  d n ia  з  
i i e r p n i a : r u b e l  s r e b r n y ,  5  r u b le  k o p ie j e k  8 5 a , 
c z e r w o n y  z ł o t y  n o w y  r u b l i  n  k o p ie j e k  cjh, 
S t a r y  r u b l i n  k o p ie j e k  y 5 , i m p e r y a ł  r u b l i  3 y ,  
k o p  4 5 .

ѵ  K  t'.o  z e.
W  dniach 29 i 5 q czerw ca  m. p. szkoła 'ginie 

liazya)na K rożska odbyła publiczny popis uczniów  
z nauk  w c ią g u  roku  szkolnego daw anych , w  obe­
cności J W . Chlewińśkiego honorow ego, swego do­
zo rcy , oraz licznie zgrom adzonych obojey p łci zna­
k o m ity ch  góśoj. R ozpoczął popisy W in c e n ty  Z łe - 
lonouH.cz uczeń klassy 5 ,k ró tk ą  p rzem ow ą,w yraźajac 
W n i e j  radość, z k tó rą  uczniow ie popisu tego  o- 
Czekiwali, w  ciągu zaś popisowr m ów ili JV. A le- 
Xander S erna Sołłów jew icz, nauczyciel języka Ros- 
syyskiego w  języku Rossyyskim , okazując p o trze ­
bę nabyw ania tego języka, jako ułatw iającego po­
znanie słów iansczyzny. w ydoskonalenie i w zboga­
cenie obu pobra tym czych  języków  Polskiego i Rosi 
syyskiego. Adoll Przeciszew ski uczeń klassy czwra r-  
tey , Q p rzyk ładach  znakom itych , ile te  do sław y i

czynności zapalają, a p raw d y  te  do gsiebie i sWc­
ieli spółuezniów  stosując, opow iedział życie Sar- 
biewskiegoy jezuity , niegdyś nauczycie la  w ym ow y 
i p o ez ji w  szkole K rożsk iey . Ż y w o t te n  w łasną 
p ra cą  ułożony z zachow aniem  n iek tó ry ch  p rzestróg  
i invag nauczyciela, -imieniem w szystk ich  uczniów  
ofiarow ał J W .  D ozorcy honorow em u. JP. W in ­
cen ty  H u rczy n , m agister lilozofii, nauczyciel bis tu ­
ry  i i praw 'a, czy ta ł ro zp raw ę 4 v jeżyku polskim  o  
poży tkach  p raw a przyrodzonego p ry  w atnógo, b je­
go źrzódie i  ró ż n ie j  od um iejctuośei g ran iczących , 
to  jest m oralności, po lityk i i u staw  nadanych- Z a­
k o ń c z y ł popisy C ypryan  Prota,sewicz, uczeń klassy 
5 tey , dziękując w idzom  zazasczycen ie  sw oją obe­
cnością ty ch że  popisów; poczom dozorca szkoły, 
m agister filozofii Ignacy- D ow iat , w  zabra­
n y m  głosie m ów ił o celu nagród i pochw ał od­
daw anych  uczniom  celującym  pilnością i p rzy - 
k ładnem i obyczajam i, i p rzeczy ta ł nazw iska ty ch  
uczniów , k tó ry m  przyznano  nagrodę, potem  celu ­
jących , ą nąostaiek  zasługujących na. pochw a­
łę.- O trzyńiali nagrodę W x iążkach  od dozorcy 
honorowego JW ." - M ichała Ghłewdńskiego prze- 

"/.naczeną. L is ty  P lin iusza F ran c iszek  titułgm - 
ski uczeń klassy p ią tey . Sztukę ry  m b tw ó rczą  
DmOckowśkiego F ranciszek  Z ato rsk i uczeń klassy 
p zw ar.ey , i* M ichał Ł aw rynow icz uczeń, klassy. 
trz e c ie j. C elującym i okazali się: w KI a.-sic I. B o rt­
kiewicz Jan, D om aszew icż F erdynand , idriiżdzio- 
w ie  Ludwik i H ipo jit, G iedw iłło  Ignacy, Wardzberg 
M icha:. .Narkiew ioz4ja n . S taniew icz Józef,. Szwiłpa. 
W in cen ty , W  oysznor H ieronim , W a l ner'S te fan*  
W  kjassitr 11. Bohdunbwiez F ranciszek, i  w ano W leź 
M arcin, L enartow icz. Piotr*; Łabanow scy A dam , 
M icha: i F ranciszek , M iiew icż lv i i chał, Paszkie­
w icz  Józcfat, Rąózko>vski Symeoil, S ttdgiński Leon, 
SzyrmkowAcz Ludwik* W o lm er ik h v ard . W  - klaś- 
się "III. G iedw iłło  Folie , and iwaszkiew icz W ik to r ,  
Jeleński M arcin* Januszkiew icz S ianisław , Ł aw ry - 
how ićz АІехаг.Дсг,; Pawiowski Kaeiriiięrz; Z iciono- 
w icz W in ce n ty : W  klassie IV . A bram ow icz Х а- 
W ery, Ł aw rynow icz  L udw ik , P r^ćciszew ski Adolf, t 
Paw łow icz Józef, Syryatow  icz Józci*. Sźem ioth A n­
toni* W  klassie V. G obiato L udw ik , Ganiaj Jan , 
L andzbcrg  K azim ierz, i io ta sew  icz C ypryan , S ta­
n iew icz W a w r/y h ie c  , : SzymkoW ski *vv in cen ty , 
Z ano wicz A ntom . VVkla. sie V I. АЬгатолѵіси P a ­
w eł, B ądzkiew icz F ranciszek , Broniszewscy- G rze­
gorz i A lexaiider, P la te r  /V;exańder; Swiechowrski 
E dw ardpS tarliew icż  Szym on, Z a go rliw ą usilność 
n a  pochw ałę : zasłtiżyli. W  klassie I.'-F ilipow icz 
Józef, G osztow t A lexaiider, G órscy Kapoleon i  
L udw ik , Jeleńscy  А ісх а т іе г  i  Adolf, Jusze w icz' 
M ikolay, K lem ański A loizy, K aczanow scy Józef i 
M ichał, K otow icz уѴіехажіёг, P la tcrow ie K azi­
m ierz  i Jerzy , Pulyszto W ik to r ,  R atom ski L ucyan, 
R ow bo K azim ierz, S trzcck i W in cen ty , S trzcgów - 
ski Jan , W y szy ń sk i Izydor, W o y tk ie w ic z  Jan. 
"W  klassie I I .  B urheck i Ig pacy, B u r ba Ignacy , D o- 
w ia tt  Floryan.y Gięcewicz. Vvawrzyniec., L u tk ie ­
w icz Ignacy, M iniat Si ąnisławr, PrzyałgóW Śki K a ­
zim ierz, P iłstidzki Rafał. Rew icński Ignacy , R a­
tom ski P ro t, Sźem ioth .H en ry k , Siueiło A nton i, 
T u rsk i B enedykt, .W oydj l-o Dyoniz.y,- W y so ck i 
A ndrżey , "W ołowski K azim ierz, ZienA .ewicz Józef. 
W  klassie III . B o rtk iew icz  K arol, Januszkiew icz 
R om an, Jam opt M aurycy , K iclpsz A polinary , K o­
lenda O n u fry , Leonow icz C y p ry a n , P aw łow ski 
W in c e n ty , S y lw estrow icz H ieron im , Z ielonow icz 
F elix : W  klassie łV . T u szy ń sk i Ignacy, Jakszto- 
Wicz K arol, K iew n arsk i X aw cry , K rżen tow sk i 
A lexander, Łabanowrski A dam , Szypiłło A ugustyn, 
Sźem ioth Józef, Wioyt.k ie w  i c z, L ongin. W  klas­
sie V . Ju rew icz R om uald, Mey-ra A dam . Z  dozor­
ców* domowrych  p rzy k ład n ie  dopełniali obow iązki. 
D ąbrow sk i Jan , G obcatow ie L udw ik  i D om inik, 
Ju rew icz RomjBald, Jainon t Jan, Labanovvski Adam, 
M eyro  A d am , P io tro w icz  F ran c isz ek , S aw darg 
A nton i, Szypiłło A ugustyn , S tu lg ińscy  Ignacy  i 
F ranciszek , S taniew iczow ie Szym on i W a w rz y -1 
nieć, Swiefćhowski E dw ard , Z anow icz A ntoni. Z a­
bra ł potem  głos J W . C hlew iński dozorca honoro- 
w y , wystaw  ił uczniom  dobroć łaskaw ego M onar­
chy, zlewającego na k ra y  dobrodziejstw"o przez, ro z ­
szerzenie św ia tła  i  w sparcie naukom  daw ane; i o-



świadczył nauczycielom i uczniom wdzięczność za, 
coriiWofe W nauczaniu jednych i pilność w  nabywa­
niu nauk drugich,'hakomec zastępca kapelana szko 
ly  X  F e lic jan  Alkimowicz. czy tał rosprawę 
w  rzeczy, że religia chrześcijańska, .ścisk zachowa­
na, przynosi dla społećznosci kidzkiey nieskończo­
ne dobra* a przeciwnie zaniedbanie jey sprowadza 
kieski. W szystko  się zakończyło odśpiewaniem 
przez tegoż X . Ałkimowicża hm m u Ambrożego.

skiego. Patrzym y na czyny szanownego męża Ję­
drzeja Grabowskiego— 'Pen >wietny dziś przyby­
tek  nau k , za r ektorat w a jego znisczony \v ogól­
nym  pogorzelisku, powstał z gruzów , i stał się 
ozdobnieyszyny jak wyszedł z rak  fundatora. Nie 
§t^ka w  .nim pracow ity nauczyciel1 na nędzę, ani 
Zamieszkały i wypracowany zakonnik na zanie-
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M ledżfrscz  (na Wołyhiń)
.W  dniu 4 iipcą roku teraźniejszego , z w o­

li Rządu Cesarskiego Wileńskiego . U niw ersytetu, 
odbył się ważny akt W szkołach M iedzyr z y e k ic h ,  
zasłkviący  na podanie <łp pubhcznJy wiadomości.

VVJX T cdrzey  G rab o w sk i R ek to r zgrom adze­
n ia  i szk o ły ' X X . P iarów  w  M lędzyrzyOzu, na sto­
p n iu  /G im iiazyum  b ę d ą c e j , e.uigui p ra ca  od i oku 
1787 do ćżaspw te raźn ie jszy ch , staraniem , swojem  
szkołę w srom ńioną podniósł do stanu  nayuży te- 
czniayszapu d la k ra ,o , zndiedy} w ięc , ze  h ^ d  U m - 
w ers j t e t u  postanów ił m u n ag ro d ę , іак  się <.a w i- 

■ d z i e l  z  n a s t ę p u  pisn.a. „  lU ą d  U n iw ersy te tu  
N .  5 ,0 0 8 , dnia ID srudm a,, do dozorcy  honorow e­
go słikót pow iało Kow ic.oic.w o W  B oreyk i 1 
k aw ale ra  { n a d p isa ł w ly . Ь m , wach: „N a przedsta-; 
w idnie JW idm a, pod dniem  w listopada za N. 
1 4 7 , o zasługach -Л. G ratow skw go B ek to ta  kol e­
gium  i sżkolv M icdżw /.y-;! :cy X X . b a r ó w , jako 
też o sposobie tar rody  oda niego,.- p rzez  unne- 
sczenie p o rtre tu  te_/>z ■ >-> G r; orskiego, w  sali

/
'

r o w  b Z h - . y i  ѵ и ш - ч ш  .............- ......................7 - О  у  V ,
że JX. Grabowski rozpocząć zawód służby'szkolney 
w roku 1787 dnia 20 września i, w stopniu publi­
cznego Nauczyciela, a od i sierpnia 1800 roku re- 
k t or a s zk of у M i e d z у rży ckie y.—N ife znipr do w aną syvl|

l i w o s c ia  s w o j a  w  к г о і ы т  b u h u w h j  a
z a j m u j e  s i ę  d o b r e m  i  p o m y ś ln o ś c i ą  t e y  s z k o ł y .  
Z a  t y l e  z a s łu g  d ia  k r a ju  p o ła ż o n y c h ,  S p r a w ie d l i ­
w a  z j e d n a ł  d la  s i e b ie  w d z ię c z n o ś ć  o b y w a t e ł o w ,  1 
i i  w ra żen ie  z w ie r z c h n o ś c i  s z k o ł n c y .D l ą  u c z fc z c n ia  w ią b

ków , a p rze to  s ta ł siię uou ro cz;, n cą  i, } лай.
U n iw ersy te tu , stosownie do p rzepisu  M in istra  o- 
św iecenia, pod dniem  i 4  lu tego 1 016 rokp o d obro ­
czyńcach  cdiikcicyiy . pfestanów ił upow azy o - XW . 
P a n a d o  w zniesienia p o rtre tu  J X .Grabow skie go, i  po-4 
s taw ien ia  go w  sali szkolnej,, ż p rzy zw o ita  d o  te ­
go ak tu  uroczystością , i ca ły  ak t tego obchodu,

_________  a z - i w i j  ^ u : c ^ . v ^ j v  j  '  a j - .

ićmnośc v Rządu z pilnym  okiem , na wykonanie 
ściśle każdego powinności. T rw ała  więc rów na we 
wszystkich gorliwość i wspierała jego zamiary, 
fizacł edukacyjny, krajowy ocenił praw dziw ą gor­
liwość JX . Grabowskiego , o dobro i stan k w itną ­
cy tey szkoły, a uznawszy go dobroczyńcą eduka­
c j i  pnpłicźney, polecił odznaczyć równie mu na­
leżąca sprawiedliwie nagrodę uroczystym  obrzę­
dem. “ A kt dzisiejszy z woli Rządu Cesarskiego 
W ileńskiego U niw ersytetu podaje imię Jędrzeja 
Grabowskiego potom nej pamięci, a jego nas.ępcy 
naydą przykład, jak należy spełniać obow.i.ązki 
przełożonego szkoły — Zyc będzie JX . Grabowski 
w  uczuciach ziomków, których dobro m iał na-ce- 
lił, a późne wnuki wskazywać -będą w jogo obra­
zie , ślady pożytecznych dla kraju  czynów , 1 na­
grody publicznej. Potem uczniowie w yrazili swo­
je wdzięczńo.śc w  ję/.jkach, jakie Ьуѵу daw ane 
w  szkołach, to jest Polskim, Ro r yskim,_ ŁacinsKiin, 
Greckim , N iem ieckim , F rań cm;kim 1 v\ oskim, 
inn i zaś złożyli w  ręce Rektora w łasnej roboty 
pochwały jegp czynów, i w innych m atcryach.

1 • j ł *  '  rv  Л m-łlnwjtła JCgO U —
ze przejet

W ............................ . * jpew tiiła , IZ цо" pierwszyc
swych z powołania obowiązków ^dolapzą* wdzię­
czność. która go zawsze pobudzać będzię do zgonu 
życia, łożyć najusiln ie jsze  sthram a o świetność 
szkoły i pożytki w  edukacji pow ierzonej mu m ło­
dzieży_P ortret przeniesiony został do sali szkolnej,
podług polecenia U niw ersytetu, przez uczniów dy- 
śtyn.ę w u jacy ch się, przy. odgłosie muzyki, 1 um ie- 
sezon у obok portretów  Konarskiego, Kopczynskie'- 
<ro, Doo-ela, Dominika Szybińskiego , P.arów . za- 
Stizyconych W kraju nauką, 1 dziełami użyteczne­
mu 4Vslvsćy Urzędnicy, Obywatele, oycowie, ma­
tk i, i liczna Publiczność . assystoWali tem u całe- . 
m u obrzędowi do końca; a ogólne zactow-.ole- 
nie utwierdziło ten  sprawiedliwy szacunek, na k tó­
r y  sobie. zasłużył X. Grabowski 1 nagrodę publi­
czna słusznie mu przeznaczoną.

T e a t r  W І І  e f i s  k i .

1VLUJ_. UIłłeŁ w y ż e j  w y r a ż o n y m
i o t e y  ż  r a n a  z e b r a l i  s i ę  O b y w a t e l e  j  l i c z n a  P u ­
b l i c z n o ś ć  d o  s a l i ,  k o s z t e m  J W ,  J ó z e fa , S t e c k i e g o  
M . B . P . R .  i  k .  o z d o b io n e  j  w  p o p ie r s ia  s ł a w n y c h  
n a u k a  P o l a k ó w , n a  p o p is y  u c z n i ó w , i  in n e  w a ­
ż n i  C y sz c  a k t a  śz k o ln C  p r z c z n a c z jn e y ^ M .a r s z a łk o A y je  
p o w ia t ó w :  o s t r o w s k ie g o  JV V . D r a ż n i  b r a n i  o w s k i ,  
i  n o w o g r o d - w o ł y ń s k i e g o  J W .  T a d e u s z  M  i k u l i  ę  z ,  
w y s z l i  d la  лѵ p r o  w a d z e n ia  3 X .  G  rabów* s k ie g o  d o  
s a l i , w  k t ó r e y  p o r tr e t /  je g o  b y ł  p r z y z i y o i c i e  d o  
o k a z a ło ś c i  a k t u  m n ie s c Z o n y  . i  g ie r  1 a n d ą  z  k w i a ­
t ó w  o b w ie d z io n y  p o p r z e d z a l i  J X .  G r a b o w s k ie g o  
u c z n i o w i e  w i e k u  ń a y i t i ł ó d s z e g o ,  r z u c a ią c  k w i a t y  
w  p r z y c h o d z ie  j e g o — ■ P o  p r z y j ś c i u  d o  s a l i  . JX . 
G r a b o W e sk i, z a j ą ł  m i e j s c e  m i e d z y  d o z o r c ą  h o n o ­
r o w y m  J W .  B o r e y k o ,  i  J W .  W i z y t a t o r e m  W y -  
l e ż )  ń s k im .  J W .  d o z o r c a  z a g a i ł  a k t  p r z e m o w ą *  
ja k  n a s t ę p u j e  : „ P r  z e ś  w  ie  tam  P u l i l i c  z n o ś  c i  І S z k o ła  
M i ę d z y r z j c k a  o d  j e y  z g iło ź e il ia  \ v  rok u ^  1 7 0 2 , p o ­
z y s k i w a ł a  s ł a w ę  p u b l ic z n ą .  Z b ió r  u c z n i ó w  z  n a j ­
d a l s z y c h  s t r o n  u d o w o d n ią !  u f n o ś ć ,  ja k ą  w  t e y  s z k o ­
l e  m i e l i  z io m k o w i e  i  d o t ą d  Z a c h o w u j ą , z o s t a j e  m i ­
ł a  n a m  p a m i ę ć  k i lk u  R e k t o r ó w , k t ó r z y  U t r z y ­
m y w a l i  ś w i e t n o ś ć  t e y  s z k o ł y ,  a  u m i e l i  c z u ć  w  ca -, 
ł e y  o b s  z e r  i lo ś c i  o b o w ią z k i  z a s t o s o w a n e  d o  d ó b r  «a 
k r a j u ,  ja k o  . j e d y n e g o  c e lu ,  w  k t ó r y m  z a k o n  P ia ­
r ó w  b y ł  w e z w a n y .  Z a  n a s z y c h  c z a s ó w  k t ó ż  z a ­
p o m in a  z a s łu g  w  t y m  m i e j s c u  D o m in i k a  S z y b iń -

śm iaiym , napisa:.i\  ̂ V
daje nam  óowAd zastanow ienia się k ró tk iego  nad  
układem , tey  s z tu k i , i  p rzedm io tem  do m e j  wy­
b ra n y m ; k tó ry , że jest z dziąjów o jczy s ty c h , ty m  
-b ard z ie j ó b o je tń jm 1 d lą kra jow ców  -by'iz ш е п к -  
że. H isto rya  P o lsk a , w  ódiegleyszyęh naw et cza­
sach, c iem nota i o k ru c ie ń s tw y ’gdzie in d z ie j pa­
m ię tn y ch ; 'n ic  s taw i nam - k rw aw y ch  obrazów , 
K rólow ie w ładzę panowania, dzielili X narodem , 
z tad  nie rzadk ie m ied z j T ro n e m  a poaaanem i 
w y rad za ły  się n iepo rozum ien ia , o omowe w o jn y  
byW  nie ra z  ow ocem  źle zimzuiiitaney swooody, 
a le 7 ńi<*dy m iecz zem sty  n ie hańb ił korony  , an i 
zuchw ałość obyw ateli nie, podniosła ręk i n a  g ło­
w ę  poświęconą. ZabóysUYO ś. S tanisław a jedynym  
jest w y ja t t ie n i , i te n  podobało się au to ro w i w y ­
b rać  za" przedm iot do sw o je j Ira g e d  j i .  ze­
nie to  lubo z siebie nader o k ru tne , m e je s t1 Prze­
cież tragiezriem , ani odpow iada p ra p  u -om oc mi 
strżó w  te y  sz tu k i p o d a n y m K t ó r e  ze sąd w  l e k ó w  
z a  "zgodne z  p raw d ziw y m  sm akiem  u z n a ł;  g w a ł ­
cone w ice bez jego skażenia bydz nie mogą. Z b ro ­
dnia Bolesława, w aźnem i ріёпѵіеу n ie u sp raw ie-

n i c  o u p o w i d a n  W X\6̂  “  e r . ”  • .  - 7 ,

. k tó re  uudłng klassycznych greckich pisarzy, 1 z n4ch 
czerpanycJi p taw ideł Arystotelesa są w  tragedyi 
konieczne. Pierw sze chcąc na widzach otrzym ać, 

( t )



p o t r z e b a ,  a b y  B o h a t y r  s z t u k i  w s ł a w i o i i y  ju z  p i e r -  
■w iey z  c z y n ó w  r z e t e l n i e  z n a m i e n i t y c h ,  b y ł  p o s t a ­
w i o n y  w ' t a k  t r u d n y c h  o k o l i c z n o ś c ia c h ,  ‘ m i o t a ń y  
t a k  g w a ł t o w n ą  i  o d  n i e g o  ju ż  n i e z a w is łą  n a m ię ­
t n o ś c ią  , i i  m i m o  w s z e ł k ą  u s i łn o ś ć ,  m im o  w s t r ę t  

n a w e t  d o  z b r o d n i  o d s t ą p ić  jey> ja k o  j e d y p e g o  s p o ­
so b u  d o p ię c ia  z a m ia r ó w  s w o ic h ,  n  c  m o ż e ,  s p e łn ia  
ja w  n a y g w  a l t o w n i e y s z e m  w y b u c h m e n iu  p a s s y i ,  

i  z a r a z  z a ś l e p ie n ia  s w o j e g o  ż a ł u j ą c , n i e s c z c ś i i e  
w ł a s n e  u  k r e s u  c z y n ó w  s w o i c h  z n a j d u  je. śi ii  k l ę ­
t o  p r z y k ła d y  z o s t a w i l i  n a m  n i e ś m i e r t e l n i  p is a r z e  
g r e c c y , t a k i e  ź  n o w o ż y t n y c h  w  F e  d r z e ,  A l z y r z ę ,  
ś m ie r c i  C e z a r a , Z a i r z e , i d a ls z y c h  z n a j d u j e m y  
w z o r y .  P o p e łn ia j ą  s i ę  t a m  z b r o d n ie ,  k r e w  n i e w i n ­
n a  s k r a p la  n ie r a z  s c e n ę ,  a le  ł z a  l i t o ś c i ,  k t ó r ą  w i ­
d o k  c i e r p i ą e e y  c n o t y  w y c i s k a . m ie s z a  s i e  z  c z u ­
ł o ś c i ą  n a d  z b ie g i e m  s m u t n y c h  w y p a d k ó w   ̂ w r k t ó ­
r y c h  p o s t a w i o n y  z a b ó y ć a ,  у  j e ż e l i  n i c  u s p r a w ic d l i -  
;v n a  z h r  .d la c z e g o  c z y n u ,  w y m a w ia ,  g o  n ie j a k o  o -  
Ы а к а л іе ш , łu b  g w a ł t o w n o ś c i ą  n a m ię t n o ś c i ,  k t ó r e  

У? i z y s k u j ę  ł a g o d n i e j s z y  są d  W id z ó w .  
K l^ z  p łu c p ą c  n a d  Z a i r a ,  n i e  w z r u s z y ł  s ię -  lo s e m  
u w ie d z io n e g o  w  a ż  n  c m i  p o z o r a m i  O o z m a n a ! .  K t o  

o n e  i i ł o w a ł  s i e  # ia d  G n z m a n e m , z e m s t ą  s z l a c h e t n e ­
g o  Z a m o r a  z g ł a d z o n y m ! K t o  o  z b r o d n ic z ą  -m iło ś ć  
F o w y .  b o g ó w  r a ć z c y ,  n i ż e l i  i e y  n i e  o b w i n i a ł ! K t o  
w  ś m ie r c i  C e z a r a  n ie  ż a ło w ą ł  źle k i e r o w a n e j  c n o ­
t y  r e p u b h k a ń s k e y  w  B r u t u s i e ! . . .  O k a z a łż e  n a m  
c o  p o d o b n e g o  ,B o l e s ł a w ?  P o z b a w i o n y  g o d n o ś c i ,  
s p r a w  M o n a r s z y c h ,  i  u c z t i c  c n o t l i w e g o  c z ło w ie k a ,  
c z y l i ż  p r z y n a y n m i e y  p o t r a f i ł  u t r z y m a ć  c h a r  M c i­
t y  r a n  a  ? J a k ż e  m ó g ł  Ż ą d a ć  n i e  r o z w io d łs y  • - i ę  
z  w ł a s n ą  ż o n ą , n ie  z g ł a d z i w s z y  m ę ż a  k o o b ź m k i  
s w o j e j ,  k t ó r e g o  m i a ł  w  m o c y ,  i  w  o b w o k  p a ­
ł a c u  s w o j e g o  c i e r p i a ł ,  p r z y m u s z a ć  K i - y G U ię  d o  
o d d a n ia  s o b ie  r ę k i ,  c ią g n ą c  ją  g w a ł t e m  d o  ś w i ą ­
t y n i  n a  'o b r z ą d  ś lu b n y  p r z y g o t o w a n e y ?  J a k  m ó g ł  
s p e ł n i ć  z  p i ą  д М э у , w  o b e c  je y . m a łż o n k a ,  i  w ł a ­
s n e j  ż o n y  ? T a k i  z a m ia r ,  ż e  n i e  b y ł  n a  p o d o b ie ń -  
st. w  i c  d o  p r a w d y  z a s a d z o n y - , n i e  m ó g ł  p r z e r a z i ć  
w  ld zó w >  i  o b u d z ić  i c h  l i t o ś ć ,  - c z y  t o  n a d  g w a ł t o ­
w n o ś c i ą  z a p ę d u  B o le s ła w 7 a , c z y  n a d  s t a n e m  
c i c r p i ą ć e y  K r y s t y n y  : b o  k a ż d y  w c z e ś n i e  o  n i e p o ­
d o b i e ń s t w i e  s k u t k u  b y ł  p r z e k o n a n y . . .  B is k u p  ś w i ę ­
t y  . o b r u s z o n y  w y s t ę p k a m i  k r ó l a ; s p r o w a d z a  d o  
K r a k o w a  p i c r w ś z e g o  z  w o d z ó w  p o ls k ic h  M ś c i s ła -  
лѵа, m ę ż a  K r y s t y n y : k t ó r e g o  d o m  z  r o z k a z u  B o ­
l e s ł a w a  z ł u p i o n y  z o s t a ł ,  i  z o n a  n a  d w ó r  je g o  p o r  Wci­
n a .  O  d z ie ż  ją  u p r z e d n io  z n a ł  B o l e s ł a w ,  i  k i e d y  
t,ćik g w a ł t o w n ą  k u  m i ć y  z a p a lo n y  m i ło ś c ią  z o s t a ł?  
n i c  o  t e m  w i d z ó w  m >  z a w ia d o m io n o .  D z i w i ą  s i e  
o n i  b a r  d z i c y  j e s c z e ,  i ż  p i e r w s z e  w id z e n ie  s i ę  " B i-  

xs k u p a  z  M s c i s ła w e m ,  j e s t . w  z a m k u  k r ó le w s k i m ,  
w  t e  у  s a m e y  s a l i , ,  w  k t ó r e y  B o l e s ł a w  p r z e d  c h w i -  

'Да-csię z n a y d ó w a ł .  J a k o ż  p o w r a c a  r y c h ło  i s p o t y k a  
me.na.wh tp  e g o  r y w a l  a ,s łu c h a  j e g o  o s t r y c h  w y  m ó w e k  
i  d p  w i ę z i e n ia  w t r ą c i ć  k a ż e ,  a  ż o n ę  w ła s n ą  o k u ć
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w  k ą y d a n y .  D u d  o d b ija  w i ę z i e n i e ,  w y c h o d z i  -z -n ie g o
M ś c i s ł a w  i  z n o w u  n a  p a ła c  k r ó l e w s k i  p o w r a c a ;  
B is k u p  h ą m u j e  z a p ę d  l u d u ,  p r z y w o d z i  d o ł a g o d n i e y -  
s z y p l i  k r o k ó w  M ś c i s ła w a ,  i  p r z e n ik n i o n y  u u c h e m  
B o ż y m ,  m a lu je  ż y w o  K r ó l o w i  s t a n  je g o  n i e r z ą d ó w  
i  z b r o d n i ; ,  z m i ę k c z o n y  B o l e s ł a w  ż o n ę  s w o j e  i  
M ś c i s ła w a  w o l n y m i  o g ła s z a .  T a k  w i ę c  w  a k c ie  
ó c im  s k o ń c z y ł a b y  s i ę  s z t u k a ,  g d y b y  c n o t l i w y  B i ­
s k u p ,  o d p r o w a d z a j ą c  z  s o b ą  M ś c i s ła w a ,  z a b r a ł  r a ­
z e m  K r y s t y n ę ,  k t ó r a ,  ja k o  d o b r a  ż o n a ,  u s i l h i e  p o -  
л г г о с іс  д і о  m ę ż a  p r a g n ę ła .  L e p z  p r z e c i w n i e  s i ę  
s t a ie  : B is k u p  k a ż e  j e y  z o s t a ć ,  i  p o w ie r z a  o p ie c e  
z p i w  B o l e s ł a w a ;  t e y  ż o n y ,  k t ó r a  n i e n a w i d z i a n a ,  
O d d a lo n a  o d  T r b ń t i ,  i  p r z e d  c h w i l ą  w i ę z a m i  o b ­
c ią ż o n a ,  s a m a  , r a c z e y  p o t r z e b o w a ła  o b c e y  o p ie k i ,  
Cba o c a l e n i a  z a g r o ż o n e g o  ż y c ia .  T y m  s p o s o b e m  
w y s t a r c z y ł o  w ą t k u  n a  d w a  o s t a t n ie  a k t a .  B o l e s ł a w  
p o s t r z e g ł s z y  p r z y  s o b ie  k o c h a n k ę ,  z a p o m in a  z b a ­
w i e n n y c h  r a d  B is k u p a ,  w y t ę ż a  c a łą  u s j ln o ś ć ,  a b y  
u r o j o n e  z  n i ą  ś l u b y  p r z y s p i e s z y ć ,  i  ju ż  w i ę c ę y  o  
u s u n ie  m u  p r z e s z k ó d  n ie  " m y ś l i .  Ik> p r z y w o d z i  d o  
o s t a t e c z n o ś c i  ś . P a s t e r z a ,  r z u c a  k l ą t w ę  n a  z a t w a r ­
d z ia ł e g o  w  w y s t ę p k u  m o n a r c h ę  /  z a m y k a  p r z e d  
m m  i  p r z e d  lu d ę m  P a ń s k ie  ś w i ą l n i c e .  U w i a d o ­
m i o n y  B o le s ł a w ,  p o p u ś ć  z a  w o ln e  c u g le  g n ic y y o w i', 
w j);u ia  d o  k o ś c i o ł a ,  w  k t ó r y m  B is k u p  s c h r o n i o n y  
z  k a p ła n a m i  d ń o d ły  o d p r a w ia ł ;  i  w ła s n ą  r ę k a  ż y ­
c i e  u  na o d b ie r a ,  ^ a b ó y s t w o  t o ,  p r z y z w o ic ie "  n a ­
d e r  p r z e d  w i d z a m i  u k r y t e ;  w y r a d z a  p r a w d z i w i e  
p ię k n ą  o s t a t n ią  s c e n ę ,  w  k t ó r e y  z g r y z o t y  s u m n ie -  
m a , i  k r e w  n i e w i n n i e  p r z e la n a  d r ę c z ą  B o le s ł a w a .  
O d d a l ją  P .  W e r o w s k i  z  c a łą  m o c ą  i p r a w d ą ,  n i e  
m m e y  w  s c e n i e  z  B i s k u p e m , g d y "  t e n  w i e s c z y m  
d u c h e m  p r z e p o w ia d a  B o l e s ł a w o w i  o k r o p n y  je g o  k o -  
ń m c ,  i  k lę s k i  o j c z y z n y  z a  t y m  id ą c e .  G r a  P .  W e *  
r o w s k ie g o  p r z e d z i w n ą  b y ł a ; o t  r ę t  w ia ło ś  ć  s t o p n io ­
w a n a  p o  m o c y  s ł ó w  ś w i ę t e g o  m ę ż a  g ł u c h y m  g o  i  
n i e c z u ł y m  n a  o t a c z a j ą c e  p r z e d m i o t y  u c z y n i w s z y ,  
c a ła  czas_  b i s k u p o w i  u p r o w a d z e n ia  M ś c i s ł a w a ;  i  
t o  m ie y rs c e  w a ż n e  n a d e r ,  p o d o b n ie y s z y m  d o  p r a ­
w d y  u c z y n i ł a .  P a n i  L e d u c h o w s k a  r o l e  K r y s t y n y  
z  w ł a ś ę i w ą  s o b ie  o d d a ła  d o s k o n a ło ś c ią .  P .  Ę ó g o w -  
s k i  r o lę  B is k u p a  g r a ł  n a d e r  m o c n o ,  i  p r z e z  t o  g o ­
d n o ś ć  c h a r a k t e r u  ś w i ę t e g o  m ę ż a ' o s ła b i ł .  R o la  
M s c i s ła w a  p o w a ż n i e j s  zfey  o s o b y ,  n i ż  je s t  m ł o d y  P .  . 
N o w i ń s k i ,  w y m a g a ła .  D a l s i  a k t o r  o w ić  n a le ż y  t ć m  
r ó l u m i e n i e m , i  g r ą  s t o s o w n ą  o d z n a c z y l i , sie, 
W i e r s z  w  w i e l u  m t c y ś c a c h  w z n i o s ł y ,  r  p r a w d z i w i e  
t i a g r c z n y ,  o k a z u j e  n i e p o s p o l i t ą  z d o ln o ś ć  a u to r a ;  
z y c z y e  n a l e ż y  d la  s ł a w y  l i t e r a t u r y  o y c z y s t e y ,  a b y  
m i l s z y c h  r o d a k ó w ,  i  w ł a ś c i w s z y c h  d o  t r a a e d y i  d o ­
b ie r a j ą c  p r z e d m i o t ó w ,  u k ła d a ł  je  s t o s o w n i e  d o  
p r a w i d e ł  s z t u k i ; p o m n i ą c  n a  t e  w ie k a m i  s t w i e r ­
d z o n e  z d a n i e : iż, t o  t y l k o  r z e t e l n i e  j e s t  p i ę k n e m ,  
c o  j e ś l i  n i e  p r a w d z i w e m ,  p r z y n a y m n i e y  z u p e łn i e  
d o  p r a w d y  ^ b l i ź o n e m  w i d z i m y .

Cent. — w ł f  tlnie w D rakam i Hedakcyi.

Doniesieni Teatralne.

W  następującą medzielę, tb jest: dniay augusta 
1821 Artyści przybyli z teatru warszawskiego 
będą mieli zasczyt dać reprezentacją złożoną z 
dwóch komedyi i dwóbh wyjątków" z Kasyna 
tragedyi, a to tym  porządkiem: imo Komedca 
w jednym akcie z francuzkiego (P. РгеѵіЦе) tłó- 
maozona, pob tytułem:.—Nienawiść Kobiet:, r— 
2do Kłótnia Achylłesa z Agamemnonem, tłóma- 
czenia L. Osińskiego z tragedyi Kasyna,: p o d  ty ­
tułem:*— Jfigenia w Aulidzie—.3tio: V; tego i  sa ­
mego autora tłómaczenie J. U. Niemcewicza, akt 
2gi, z tragedyi, pod tytułem .—. A talia—  Zakończy

k o m e d y a  w  j e d n y m  a k c ie  p i z - z  A u g u s t a  K o t z e -  
b u e  n a p is a n a ,  a p r z e z  W .  B o g u s ła w s k i e g o  i ł ó m a -  
c z o n a ,  p o d  t y t u ł e m . - —  M ą ż  P u s t e l n ik —  c z y l i  S p o ­
w ie d ź  M a łż e ń s k a .  B i l e t ó w  lo ż o w y c h  d o s t a ć  m o ­
ż n a  w  d o m u  J P . S z u lc a  n a  r o g u  N ie m i e c k i e  у  
u l i c y .

W yjezdia za granicę.
2 Do królestwa pruskiego flacho ić gubernii 

unhńikiey W incenty Kuczyński z służącym Ja- 
nem Milewskim na miesięcy 1 o.

2 N a  powrot do królestwa pruskiego miesz­
kaniec miasta Królewca Adolf Markusów.

.as obserw acji W y so ko ść  Barom. s. T h  er. tie a u O dm iana w powiel.Oberwać у  e 
m eterelogi- 

czne.

dnia 5 W edn ia  
dnia 4 średnia 
dnia 5 ffodz. 6
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